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B A Ł T Y K
d w u t y g o d n i k , p o ś w i ę c o n y  z a g a d n i e n i o m  h a n d l u  m o r s k i e g o ,

POLSKIEGO WYBRZEŻA I WIELKIEJ GDYNI.

P rzystępu jąc do w ydaw nictw a naszego p ism a, k tó re  n iew ą tp liw ie  zajm ie należne m u miejsce 

wśród p rasy wybrzeża, p ragn iem y w yjaśnić pewne fa k ty  n iezrozum ia łe  d la  ogó łu  czy te ln ików .

N agonka , przeprow adzona przez pewien od łam  prasy na „B a łty k " ,  zyskała mu rozgłos.

N iem a  dziś chyba w G d yn i osoby, k tó ra b y  nie słyszała o ,,B a łty k u " .  N ie  będziem y z ty m i 

panam i po lem izow ać, bo sprawę sk ie row a liśm y ju ż  na inną  drogę. P ragn iem y im  w yraz ić  ty lk o  po ­

dziękowanie. W dzięczność nasza, za zrob ien ie  nam rek lam y, jest w ie lka.

Z ro b ili tę  rzecz po am erykańsku. W id a ć  odrazu, że ma się do czyn ien ia  z lu d źm i znają­

cym i się na p rzodu jące j w tym  dzia le  A m eryce . D o tąd  słysze liśm y o rek lam ow an iu  w ten sposob

gw iazdorów  film o w ych . Puszcza się np. w iadom ość, że p. X . jes t b igam is tą  a pam Y . zam ordo­

wała trzech kochanków  i gangste rzy p o rw a li je j dziecko.

Prasa gdyńska  stosuje w idać te same m etody. I  rzeba przyznać, że ro b i to ,  z rozm achem

i udaje się je j swe cele osiągnąć.
R óżn ica m iędzy A m e ry k ą  a G d yn ią  jes t n iew ie lka . W  N ew -Y o rku  pracuje d la  gw iazdora  

całe b iu ro , z szefem p ropagandy na czele. D ob rze  p ła tn i pub licyśc i uk łada ją  w yw iady  i piszą

a rty k u ły , za um ieszczenie k tó rych  p łac i się redakcjom  w ed ług  cennika inseratowego.

W  G d yn i rob i się to  samo po koleżeńsku —  bezpłatn ie . Skutek jest ten sam. A  zatem

różnica jest na korzyść G dyn i.
P ism o nasze starać się będzie uzupe łn ić  lu kę  is tn ie jącą w prasie wybrzeża. H ande l m orskj

oraz żegluga to  dwa dz ia ły , k tó rym  w p ierw szym  rzędzie W yd a w n ic tw o  u dz ie li swych łam ów .

,,B a łty k "  w s to lic y  m orskie j P o lsk i —  G d yn i —  służyć będzie sprawom  m orza i  m a ryn a rk i hand low ej.

Społeczeństwo po lsk ie  posiada k ilkase t p raw dziw ych  lu d z i m orza m arynarzy.

P odróżu ją  oni stale i byw ają w G d y n i rzadko i na k ró tko . N ic  dziwnego, że m ało in te re ­

sują się prasą. Zw racam y się w ięc do n ich, a w szczególności do o fice rów  naw igacy jnych  i maszy­

now ych, z prośbą o nadsyłan ie nam a rty ku łó w , fo to g ra fij i wzm ianek. Ł a m y  nasze sto ją  zawsze 

otw orem  d la  p raw dz iw ych  fachowców m orskich.

Redakcja.



WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ

W  czasie uroczystości podn ies ien ia  bandery na 
m o to 'o w cu  Batory p. v i:e  p re m je r E. K w ia tkow ski w 
sw em  św ie tnem  przem ów ien iu  p rzypom n ia ł zebranym  
fakt, że przed dziesięciu laty, przy ob jęc iu  przez n ie ­
go te k i m inistra przem ysłu  i handlu, rozważano w 
m in is terstw ie  sprawę z likw idow an  a departam entu  
m orskiego, spow odu ca łkow itego  n iepow odzen ia  o- 
sób, zm ierzających do stw orzenia  m aryna rk i hand lo ­
wej.

1 o to dziś, po dziesięciu latach, dzięki n iez łom ne j 
w o li ca łego narodu i w ie lk im  w ys iłkom  rządu, m a­
rynarka  nasza is tn ie je  i stale się rozw ija , a polska 
bandera jes t znana we w szystkich n iem al w ażn ie j­
szych portach  ku li z iem skie j.

S tatek szko lny „D a r Pom orza” , w  swej zeszłoro­
cznej podróży naoko ło  świata, do ta rł tam , gdzie do ­
tą d ; jeszcze nie w idziano po lsk ich  s ta tków ; w ym ie n i­
m y ty lk o  Ja po n ję  i f lu s tra lję .

r

P ochy ln ia  s toczn i  Sandv ikens  Skeppsdocha w He ls inkach . B u d o ­
wa s ta tku  , ,O v io n “  dla T-wa F ińska f ln g fa r ty g s

Polskie lin je  żeg lugow e łączą G dynię z ftm e ry k ą  
pó łnocną  i po łudn iow ą, po rtam i Lew antu  oraz z wię- 
kszem i p o rtam i Europy. Polskie s ta tk i u trzym u ją  
k o m u n ika c ję  m iędzy Konstanzą a F \lexandrją i Haifą.

Polski tow ar na po lsk ich  statkach jes t przew ożony 
przez po lsk iego  m arynąrza wszędzie tam , gdzie są 
dla n iego rynk i zbytu. Sprow adzam y surowce do k ra ­
ju  pod w łasną banderą. Polski turysta i ree m i­
g ran t podróżu je  na okrę tach , gdzie panu je  m owa 
ojczysta.

F\ w ięc w  dziesięcio leciu  ub ieg łym  rozw ój m ary­
narki handlow e j poczyn ił w ie lk ie  postępy, zrob im y 
w ięc k ró tk i przegląd tego  cośm y na tym  polu 
zdziałali.

W kró tce  po odzyskaniu  przez Polskę n ie po d le ­
głości i dostępu do m orza rozpoczęły się p róby s tw o­
rzenia m aryna rk i hand low e j. U trudn ia ł je  fa k t n ie ­
posiadania przez Polskę portu , oraz brak w y k w a lif i­
kow anych sił, tak  w  organ izacji hand lu  m orsk iego  i 
p rzedsiębiorstw  o krę tow ych , ja k  i personelu  o k rę to ­
w ego. Tow arzystw o żeg lugow e „S a rm ac ja ” posiada 
k ilka  m ałych sta tków . Nazwy ich brzm ią ss. W isła, 
ss. W aw el i ss. Bug. P rzedsięb iorstw o „O rze ł B ia ły ” 
nabyło  i eksp loa tow a ło  m oto row iec  m.s. Józe f Englich. 
S ta tk i te nosiły po lską banderę  i upraw ia ły  tram p ing  
czyli żeglugę n ieregularną.

Ż yw ot ich nie by ł je d n a k  d ług i. B rak oparcia
0 pow ażnie jsze kap ita ły  oraz niewystarczająca ilość 
odpow iedn io  w yszko lonych  fachow ców  zem ściły się 
na w yżej w ym ien ionych  tow arzystw ach. U leg ły  one
1 kw idac ji, pozostaw iając po sobie rozgoryczen ie  sfer 
in teresu jących  się m orzem  i n iew iarę  w m ożliwość 
istn ienia m arynark i o jczystej.

Rok 1926 był rok iem  p rze łom ow ym . W ybuch 
stra jku  w ęg low ego  w f ln g li s tw orzy ł dla Polski w ido ­
k i zdobycia now ych rynkó w  zbytu dla węgla. W y ­
zyskanie sytuacji u trudn ia ł znacznie brak w łasnych 
s ta tków , ekspo rt zaś węgla  na obcym  tonażu pocią­
gał za sobą p łacen ia  słonego haraczu zagranicznym  
a m ato rom .

W ówczas pow sta ło  tow arzysto  żeg lugow e „W is ła- 
B a łty k ” , k tó re  nabyło  k ilka  h o low n ików  m orskich. 
O to  ich nazwy: O rkan, Rybak, Tyran, Krakus. K u­
p iono  rów nież k ilkanaście  lich tug  i rozpoczęto  eks­
port węgla z portu  w Tczew ie do kra jów  bałtyckich.

Jednocześn ie  w końcu 1926 roku pow sta je  z 
in 'c ja tyw y  m in istra K w ia tkow sk iego  państw ow e przed­
sięb iorstw o „Żeg luga  P o lska ” . Było  to  już pociąg­
li ęcie bardzo ważne, od któ rego  datu je  się powsta- 
n 'e po lsk ie j m aryna rk i hand low e j. D zięki n iem u p.' 
m in is te r K w ia tkow ski zdoby ł sobie zaszczytny ty tu ł 
tw ó rcy  m aryna rk i hand low e j i zapisał się z ło tem i zg ło ­
skam i w h istorji naszych posunięć na m orzu.

„Ż eg luga  po lska " zakup iła  we Francji 5 sta tków  
jed n e g o  typu : Były to  parow ce o po jem nośc i 3.000
tonn , dostosow ane  do przewozu ład un ków  m asowych 
a p rzedeszystk iem  w ęgla. Nazwano je : ss. W ilno  ss.
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Kraków ss. Toruń,  ss. Katowice  i ss. Po zn ań .  Statki  
te  rozpoczęły żeg lu gę  n ie regu larną  na  sz lakach  Bał­
tyku i morza  Pół no cne go .

W roku 1927 na  stoczni Craig & Taylor w Sun-  
der lad  w y b u d o w a n o  dla „Żeglugi  Polskiej" dw a s t a ­
tki ss. Wisła i ss. N ie m en .  Ut rzymywały o n e  wraz z 
p a r o w c e m  ss. War ta  k o m u n i k a c j ę  między  Gdynią  a 
por tami  Afryki pó łn ocne j  i Włoch.  Polski węgiel  
p r z e w o ż o n o  do portów włoskich,  a w dr od ze  p o w r o ­
tnej  zab e r a n o  fosfaty,  t r aw ę  m o r s k ą  i tytoń z p o r ­
tów Tunisji, Algerji i Marokka .

N as tę pn ie  Stocznia G d a ń s k a  w yb u d o w a ła  na 
za m ów ie ni e  „Żeglugi  Polsk ie j” dw a statki turys tycz­
ne  dla żeglugi  p rz yb rzeżn e j - ss .  G d a ń s k  i ss. Gdynia.

W tym s a m y m  czasie pows ta ło  towarzys two żeglu­
g o w e  „ P o ls k a ro b ”. Nabyło o n o  kilka s tatków,  k tóre  
ot rzymały  nazwy ss. Robur  I, ss. Robur  11 i ss. Ro- 
bur  111. Po  zatonięciu Robura  II i sp rzed an iu  Robura  
1 przeds ięb iors two zamówi ło  na  stoczni  w G ót ebo rgu  
dw a statki k tóre  o trzymały nazwy ss. Robur  IV i ss. 
Robur  V. Kupiono także  s t a t ek  ss. Robur  VI. S t a ­
tki t e  uprawia ją  żeg lu gę  po  Bał tyku i morzu Pol- 
n o c n e m ,  obs ł ugują c  przeważn ie  s k a n d y n a w s k  e rynki 

węglo we.
W roku 1928 „Żegluga  P o ls k a ” zakupiła s ta tek ,  

który n a z w a n o  s s .  T c z e w  i z a in a u g u ro w a n o  1 nję r e g u ­
larną do  Antwerpj i .  J e s t  o n a  o b e c n ie  obs ług iwana  
przez spec ja ln ie  w tym celu w y b u d o w a n e  statki: ss.

Śląsk i ss. Hel.
Rok 1929 przyniósł p ow s ta n ie  Polsko-Brytyjskiego 

Towarzys twa O k r ę to w e g o ,  w k tó re m  zostały z a a n g a ­
ż o w a n e  również  kapitały angiel skie.  Kupiono  w An- 
glji statki ss. Premjer,  ss. Warszawa,  ss. Łódź i ss. 
Rewa.  Przedsiębiors two u trzymuje  stałą k o m un ik ac ję  
między  G d y ni ą -G dańs k ie m  a L o n d y n e m  i Hull. S t a ­
tki p r zewożą  przeważnie  bek on y,  masło,  jaja i t. p. 
W  trzy lata później  Towarzys two zde cyd ow ało  z m o ­
de rn izować  sw e  statki i w ybu d o w a ło  w Danji  ss. 
Lwów i ss. Lublin, k tóre  są  e k o n o m i c z n e  w e k s p lo ­
atacji, gdyż pos ia da ją  n o w o c z e s n e  m aszyn y  za w o ro ­
we  Lenza .  Nieco później  w y b u d o w a n o  ss. Lech.

W roku  1930 pols ką  m a ry n a rk ę  h a n d lo w ą  w y ­
p r o w a d z o n o  z c i a sn y c h  mórz  z a m k n i ę t y c h  na s z e ro ­
kie w ody  o c e a n u .  Z b u d o w a n o  p o m o s t  ł ączący 3 0 - t u  
mil jonową Macierz z 4 mil jonami Pol aków z a m ie s z k a ­
łych w St an ach  Zjednoczonych .  Nabyto  okr ę ty  s. s 
Polonja,  s. s. Pułaski  i s. s. Kościuszko,  zakłada jąc  Pol 
skie Transat lan tyckie  Towarzys two O k r ę t o w e . ” T w o ­
rzy się linja regul arna  na  t rasie Gdynia Halifax 
New - Jor k .  Statki p r zewoż ą  pasażerów ,  pocz tę  i drod 
nicę. „Żeg luga  Po l sk a“ kupiła w tym czasie od d u ń ­
sk iego  a rm ator a  Laur i t sena  parowiec  s.s. Chorzów,  przy 
p o m o c y  k tó reg o  otwiera linję ba łtycką  do Estonji  i 
Finlandji.

W roku 1932 Towarzys two odbiera  od  stoczni w 
N a k s k o w  dwa statki s. s. Śląsk i s. s. Cieszyn zb u ­
d o w a n e  na  zam ów ie ni e  Żeglugi  Polskiej .  Są  to s ta rego  
typ u  pasa że r sk o - to w ar o w eg o ,  spec ja lnie n a d a j ą c e  się

do  ła du nków  drobnicowych.  Pos iada ją  o n e  w z m o c n i e ­
nia przec iwlodowe, s t e w ę  p r z ę d n  ą p rzy s t o so w an ą  do 
żeglugi  w lodach.  Statki t e  s tają na  linję Gdynia 
- Tallin - Helsinki - Gdynia  - Antw erp ja  - R ot t e rdam.

W na s tę p n y c h  2 latach po ws ta j ą  linje reg ul a rn e  
do H a m b u r g a  i S to kholm u.

Rok 1935 powięk sza  flotę „Żeglugi  Polsk ie j” o 
dw a statki ss  Puck  i ss  Hel, k tóre  w y b u d o w a n o  na  
stoczni  Newcast le .  Statki t e  s tają na linji do  A nt ­
werpji  i Ro t te rdam u,  przez co uzyskuje  się re g u la rn e  
ty go d n io w e połączenie  z temi  por tami.

„Polskie Transat lan tyckie  Towarzys two O k r ę t o w e ” 
ur u c h a m ia  w roku  1933 linję między p o r t e m  Konstan-  
za (R um un ja )  a Alexandrją  i Haifą. Obs łu gu je  o na  
ruch emigracyjny  i to wa ro wy  między  Polską  a P a le ­
styną.  Na  linji tej p r acu je  ss. Po lonja  a na s t ę p n ie  
także  ss. Koścuszko.

W roku  1935 Polsko-Brytyjskie  T-wo O k r ę t o w e  
u ru c h a m i a  linję między  Gdynią a Le Havre.

Ss.  C i e s z y n  o b s ł u g u j e  l i n j ę  d o  T a l l i n a  i H e l s i n g f o r s u .  S t a t e k  
j e s t  s p e c j a l n i e  p r z y s t o s o w a n y  d o  ż e g l u g i  w l o d a c h .

Lata  1935-1936 przyniosły To warzys twu „Gdynia 
A m e r y k a  Linja Ż e g l u g o w e ” zwiększenie  floty o dwa 
n o w o c z e s n e ,  l u ks usow o  u rz ąd zo n e  l injowce ms.  Pił­
sudski  i ms.  Batory,  k tóre  s tanę ły  na  linję New-Yorku 
S ta te k  ss. Pułaski  p rz aszedł  w ówczas  na  linję do  po r ­
to  w Ame ry ki  południowej.
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„ Ż e g l u g a  P o l s k a ” r ów ni eż  u r u c h a m i a  linję p o ł u ­
d n i o w o - a m e r y k a ń s k ą ,  p rzy  p o m o c y  s t a tk u  t o w a r o w e ­
g o  s s Wisła.

O b e c n i e  t o n a ż  po lskie j  m a r y n a r k i  h a n d l o w e j  
p r ze kro czy ł  100.000 ton .

J e s t  j e d n a k  j e s z c z e  za m a ł y  a b y  m ó d z  o b s ł u ­
żyć t aki  o r g a n i z m  g o s p o d a r c z y  j a k im  je s t  P o l ska .  (J- 
dział  n a s z e j  m a r y n a r k i  h a n d l o w e j  w p r z e w o z ie  t o w a ­
rów w h a n d l u  z a m o r s k i m  Polski  w y r a ż a  się cyf rą 8 7 0. 
P o z o s t a j e  92° 0 o b s ł u g u j ą  s ta tki  p o d  o b c ą  b a n d e r ą .

Na jp i ln ie j szym n a k a z e m  chwili  j e s t  p o d n i e ś ć  u- 
dział  n a s z y c h  s t a t k ó w  k i lkak ro tn i e ,  c e l e m  zm ie j sz e n ia  
s t r a t  j a k i e  p o n o s i  g o s p o d a r s t w o  n a r o d o w e  p ła cą c  n a ­
l e ż n o ś ć  za f r ach ty  z a g r a n i c z n y m  a r m a t o r o m ,  co  p o ­
w o d u j e  ró w n i e ż  z n a c z n y  o d p ł y w  de w iz  z kraju.

M u s i m y  d o p r o w a d z i ć  d o  t e g o ,  a b y  po l sk ie  linje 
ż e g l u g o w e  były o b s ł u g i w a n e  wy łąc zn i e  p rze z  statki  
p o d  p o l s k ą  b a n d e r ą ,  a c h a r t e r o w a n i e  ( w y n a j m o ­
w a n ie )  o b c y c h  s t a t k ó w  n a l eż y  u z n a ć  za zło k o n i e c z ­
n e  ty lko  w o k r e s i e  p r z e j ś c i o w y m ,  z k t ó r e g o  w in n o  się 
j a k n a j p r ę d z e j  wyjść ,  b u d u j ą c  o d p o w i e d n i ą  i lość s t a t ­
k ó w  po l sk ich .

H as ł o  r z u c o n e  n i e d a w n o  p r ze z  Ligę M o r s k ą  i 
Ko lo n ja ln ą  „ B u d u j e m y  po l sk ie  o k r ę t y  n a  polsk ie j  
stoczni!  m u s i  być  j a k n a j p r ę d z e j  w p r o w a d z o n e  w 
życie.

N a le ży  n a t y c h m i a s t  z a !ożyć  s to c zn ię  w y p o s a ż o n ą  
w ki lka pochy lni ,  k t ó r a b y  b u d o w a ł a  k a d ł u b y  s t a t k ó w  
i m o n t o w a ł a  w nich m a s z y n y ,  s p r o w a d z o n e  na r a z ie  
z zagr an i cy .

S p r a w a  ta  m o ż e  j e d n a k  w n a j l e p s z y m  razie u rze  
czywis tn ić  się za  kilka lat. M u s i m y  z a t e m  n araz ie  
uz u p e łn ić  t o n a ż  na s ze j  f loty h a n d l o w e j ,  b u d u j ą c  s t a t ­
ki na  s to c z n i s c h  za g ra n ic z n y c h .

O czy wiśc ie  p i e r w s z e ń s t w o  m u s z ą  m ie ć  s toc zn i e  
tych  k ra jów,  gd z ie  za p ł a ta  za b u d o w ę  m o ż e  być  u- 
s k u t e c z n i o n a  w d r o d z e  k o m p e n s a c j i  p o l s k i e m i  t o w a ­
r am i  e k s p o r t o w e m i .

J u ż  w ro ku  b i e ż ą c y m  n a l eż y  p rzy s tą p ić  d o  b u ­
d o w y  m a ły c h  s t a t k ó w  t o w a r o w y c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  
na  linję d o  G ó t e b o r g a  i S t o k h o l m u  o raz  R y g i  i Kłaj­
p e d y .

Linja na  bliski w s c h ó d  i d o  Hiszpanj i  ró w n ie ż  
w y m a g a  n o w y c h  s t a t k ó w  o w i ę k s z y m  to n a ż u .  Dzięki  
ci ągłe j  i m ą d r e j  po l i tyce m o r sk ie j  r zą d u  zos ta ły  s t w o ­
r z o n e  p o d s t a w y  d o  p o w s t a n i a  p o t ę ż n e j  n o w o c z e s n e j  
m a r y n a r k i  h a n d l o w e j .

A p a r a t  o r g a n i z a c y n y  to w a r z y s tw  ż e g l u g o w y c h  
r ozwiną ł  s w ą  dz ia ł a lno ść  i na w ią za ł  s to s u n k i  z f i r m a ­
mi  za g r a n ic z n e m i .  N a jw a ż n ie j s z e  linje ż e g l u g o w e  z o ­
s t a ły dzięki  in i c ja tywie  r zą du  z a ł o ż o n e  i r e n t o w n o ś ć  
ich w y p r ó b o w a n a .

N a jw y sz y  czas ,  a b y  s f e ry  f i n a n s o w e  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  z a i n t e r e s o w a ł y  się ż e g l u g ą  m o r s k ą  i n ab r a ły  
p r z e k o n a n i a ,  że  lo ka ta  kap i t a łu  w m a r y n a r c e  had lo-  
wej  j e s t  p e w n a  i k o r zy s t na .

J a k  d o t ą d  in ic ja tywa p r y w a t n a  na  ty m  po lu  z 
w y j ą t k i e m  t o w a r z y s t w a  „ R o b u r ” z n a j d u j e  się w p o ­
w i jakach .

N a leży  z d a ć  so b ie  s p r a w ę  z t e g o ,  że  rozwój  
floty h a n d l o w e j  to  u n ie z a le ż n ie n i e  się g o s p o d a r c z e  
p a ń s t w a  o d  c z y n n ik ó w  o b cy c h .  W z r o s t  t o n a ż u  m a ­
rynarki  to  ak ty wi zac ja  b i l ansu  p ła tn ic z e g o  p a ń s t w a ,  a 
co  z a t e m  idzie w z b o g a c e n i e  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o ­
w e g o  i d o b r o b y t  w szys tk ich  ob yw ate l i .

W P .

U W ŁA SZC ZEN IA  PRCOWNIKÓW PORTOW YCH
W GDYNI

S p r a w ę  p r a c o w n i k a  p o r t o w e g o  t r a k t o w a n o  d o t ą d  
po  m a c o s z e m u ,  p o n i e w a ż  c h ę t n y c h  d o  p r a c y  z a w s z e  
był  n a d m i a r ,  a i n n e  s p r a w y ,  j a k  b u d o w a  p o r tu  i m i a s ­
ta ,  b y ła  w a ż n i e j s z a  i n i e  c i e r p ia ły  zwłok i .  J e s t  j e ­
d n a k o w o ż  na  cza s i e ,  n a d  s p r a w ą  s i ę  g łę b ie j  z a s t a n o ­
wić,  p o n i e w a ż  p r a c o w n i k  p o r t o w y  na le ż y ,  j ak  w s z e l ­
k ie  u r z ą d z e n i a  t e c h n i c z n e ,  d o  c z y n n i k ó w  t a k s a m o  
w a ż n y c h ,  z a p e w n i a j ą c y c h  r a c j o n a l n e  f u n k c j o n o w a n i e  
p or tu .  S p r a w n o ś ć  p o r tu  w y m a g a ,  ż e b y  p r a c e  z w i ą ­
z a n e  z p o r t e m  n ie t y l k o  z o s t a ł y  w y k o n a n e ,  lecz ż e ­
by  to  w y k o n a n i e  n a s t ą p i ł o  z c h ę c i ą ,  ze  z r o z u m i e ­
n i e m  i z ca łą  d u s z ą  i ż e b y  n a  t y m  p r a c o w n i k u  p o ­
l e g a ć  m o ż n a  i w c h w i l a c h  c i ę ż k ic h .  P r a c o w n i k  w i ­
n i e n  s ię  u z n a ć  w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y m  za n a j s p r a w ­
n ie j s z e  f u n k c j o n o w a n i e  i z r o z u m i e ć ,  że  w y n ik  t aki  
leży i w j e g o  o s o b i s t y c h  i n t e r e s a c h .

Do  ka t e g o r j i  p r a c o w n i k ó w  n a l e ż y  za l i czyć :
a)  s t a ły c h  f i z y c z n y c h  r o b o t n i k ó w ,  z a j ę t y c h  przy

p r z e ł a d u n k a c h .  Nie  w y s t a r c z y  s t a t k u  z a ł a d o ­
w a ć  lecz t r z e b a  to  u c z y n ić  f a c h o w o  ż e b y  ł a ­
d u n e k  na  k o ł y s z ą c y c h  s i ę  f a l a ch  n ie  zn i szc zy ł  
s i ę  a l b o  n ie  s t a ł  s ię  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d la  
s t a t k u  i za łog i .  Brak i  t e  w p i e r w s z y c h  l a t ac h  
o d c z u w a n o  b a r d z o  d o k u c z l i w ie ,  a o p a n o w a n o  
j e  d o p i e r o  z c z a s e m ,  p rzy  p o m o c y  s p r o w a d z o ­
n y c h  z G d a ń s k a  r o b o t n i k ó w  k w a l i f i k o w a n y c h

b) W y k w a l i f i k o w a n y c h  r o b o t n i k ó w  d o  r ó ż n y c h  z a ­
j ę ć  s p e c j a i n y c h  w p r z e d s i ę c i o r s t w a c h  już  o b e c ­
n y c h  i p r zysz łych .

c) P r a c o w n i k ó w  t e c h n i c z n y c h ,  r z e m i e ś l n i k ó w ,  m a ­
s z y n i s t ó w  i t .p.  z a j ę t y c h  p rzy  o b s ł u d z e  u r z ą d z e ń  
t e c h n i c z n y c h  p o r tu .

d) O s t a t e c z n i e  ca ły  z a s t ę p  f u n k c j o n a r j u s z ó w  k u ­
p ie ck ic h ,  b i u r o w y c h  k o n t r o l n y c h  i t p.

Ż e b y  e l e m e n t  t e n ,  t a k  w a ż n y  d la  p o r tu ,  z n im  
z w ią z a ć ,  n a l e ż y  g o  u w ła s z c z y ć ,  t. j. o s i e d l i ć  g o  na
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w łasn ym  kaw a łku  z iem i z w łasnym  dachem  nad 
g łową. W  ten sposób n ie  zagrozi m u w id m o  e ksm i­
sji, gdy  przy zastoju lub  przy dłuższej p rzerw ie  w 
pracy nie będzie w  stanie zapłacić dz ierżawy, ani 
w id m o  g łodu , pon ieważ w łasny ogródek  i możność 
u trzym an ia  d rob iu  pozwoli mu i bez pracy przeżyć 
czas bezrobocia. Z apew n ien ie  tak ie  chociaż m in i ­
m a lne j egzys tenc j i  z rów now aży p racow n ika  duchow o  
i podn ies ie  rów nocześn ie  jego godność obyw ate lską  
a chęć zdobyc ia  i u trzym an ia  tak ie j os to ji,  będzie 
dla n iego bodźcem  do pracy na jw yda tn ie jsze j w 
porcie. Uwłaszczenie odpow iada  też na jzupe łn ie j 
w rodzonem u  za m iłow a n iu  do roli, skąd powa?na 
część ro b o tn ik ó w  pochodzi.

Obszar dz ia łk i wzgl. og rodu  nie pow in ien  stać 
się c iężarem dla posiadacza i rodz iny . Urządzenie 
i u trzym a n ie  ogródka z w a rzyw n ik iem  w in n o  stać 
się raczej w y tc h n ie n ie m  po pracy zawodowej. W spó ł 
praca taka złączy go bliżej z rodziną, zabierze mu 
czas spędzany przy k ie l iszku i przyczyn i się w fo rm ie  
p lonu  do polepszen ia  odżyw ian ia  rcdz iny  Pozetem 
p ob y t  i praca na św ieżem pow ie trzu  p rzyczyn i się 
do odrodzenia  fizycznego i m ora lnego  pracown ka 
i jego  rodz iny . Przez w ysadzen ie  w iększe j i lości 
d rzewek ow o cow ych  i ozdobnych, s tworzy się ty le  
upragn ioną  zieleń, a w ten sposób powsta jące osie­
dla u ła tw ią  zadania u rban is tyk i  nowoczesnej opasa­
nia G dyn i z ielenią.

Ś v i3 d o m y c h  zabiegów w ty m  k ie run ku  nie za­
b rak ło  na te ren ie  G dyni. S łużyć może za p rzyk ład  
ko lon ja  robotn icza urządzona w R um ji  pod 
G dynią , przez autora . Obszar dzia łek tam te jszych  
w ynos i ca. 2500 m 2. G run t jest piasczysty, tak
iż urządzenie  i u trzym an ie  og ródków  nie przedsta­
w i ło  t rudnośc i.  O g ródk i zasadzone d rzew kam i owo- 
cow em i,  m iędzy  k tó re m i upraw ia  się ka rto f le  i w a­
rzywo. Zabudow ano  się o w łasnych silach przeważnie 
m asyw nie , i dla swego ty lk o  uży tku . Część b u ­
dowała  równocześn ie  II. a częściowo i III. m ieszka­
nia. N ieste ty  n ie  docen iono  rad autora do u sy tuo ­
wania  b u d y n k u  do słońca, co obecn ie  pon iewczasie  
d o tk l iw ie  się odczuwa. Osadn icy  u t rzym u ją  
drób, kozy, św in ie  a nawet k row y .  Kwestja 
w od y  nie sprawiała trudnośc i, pon iew aż studn ie  
na g łębokośc i 7 —  8 m tr.  dostarczają potrzebną ilość 
w od y  dobre j do w łasnego użytku  i naw adn ian ia  o- 
gródka. S tudn ie  urządzone w części na w spó lne j 
g ran icy , w ięc dla 2 sąsiadów, wzgl. na ze tkn ięc iu  4 
parcel, dla czterech w łaśc ic ie l i .  B raku kana lizacji 
się nie odczuwa, pon ieważ wszelk ie  odchody  ludzk ie  
i zwierzęce używa się z korzyścią  dla p ro du kc j i  w a­
rzywne j i ow ocow e j w o gródku . Cena tych  dz ia łek 
w ynos i ła  w r. 1920. 40 — 60 groszy za m 2. Do za­
b iegów  tego rodza ju  należy też za liczyć ko lon ję  ro ­
botn iczą na W ito m in ie  Towarzystwa B u do w y  O siedli.

Obszar dz ia łk i  w ynos i 600-1000 m 2. Cena dzia ł­
ki wraz z d o m k ie m  d re w n ia n y m  o je d n y m  i dwóch 
poko jach  z kuchn ią  w ynos i 4 .000-do 5.500 zł' Przy

wpłac ie  20'70 ceny kupna, a spłacie reszty ra tam i w 
10 latach. T rzy poko jow e  d o m k i m urow ane  z dz ia ł­
ką kosztują 12000 ,— zł. przy pow. podanych  w a ru n ­
kach. Ceny te przy obecnych  zarobkach nie są n i ­
skie, a p rzy ję ty  obow iązek w y p ła ty  ła two  się może 
stać ciężarem, a nawet pow odem  stra ly  kw o t w p ła ­
conych  Dochodzą do tego koszty urządzenia i używa­
nia ulic, k tóre przy tam te jsze j g lebie g lin iaste j są 
n iezbędne.

Polska Agenc ja  Eksportu  D rew na— Paged b u d u ­
je  dla swych p ra cow n ikó w  m ieszkan ia  w dom ach  
b lo kow ych  pod O ksyw iem . Je d n o p o ko je w e  m iesz­
kan ie  z kuchn ią  kosztu je  ca. 20.—  zł. mies. dz ierża­
wy. System ten m ija  się z ide ją  propagowaną.

Zapoczą tkow an ia  te w in n y  być kon tyn uo w an e  
i dostosowane do przyszłych ilości p ra cow n ikó w  po r­
tow ych . W ytyczne  tej akc ji  są pon iże j:

a) Pożądana jest b l iskość Gdyni,  żeby zm ie jszyć
koszty i stratę czasu na przejazd z m ie jsca za
m ieszkan ia  do m ie jsca pracy.

b) Teren pow in ien  być, o ile m ożność ', rów ny  o 
g leb ie  p iasczystej z przepuszczalnym spodem 
żeby u ła tw ić  zabudowan ie  ulic i og ródków .

c) Obszar dz ia łk i w in ie n  w ynos ić  ca. 1 250 m 2 z 
f ron te m  ca. 25 m tr .  a g łębokość ca 50 m tr.  
Dla spec ja lnych  m iło ś n ik ó w  ro l i  obszar ten m o- 
żnaby pow iększyć, p rzydzie la jąc dz ia łkę sąsie­
dnią

d) Koszty urządzenia dróg wzgl. u lic  należy ogra­
n iczyć najda le j. W ystarczy na jzupe łn ie j droga 
zaokrąg lona przez w ykop  obus tronnych  row ów , 
w k tó rych  opady  deszczowe i roztopy znajdą 
pom ieszczenie  i u jście w podnóżu piasczystem. 
D rog i te same porosną trawą, um ocn ią  się i 
wystarczą na jzupe łn ie j dla k o m u n ika c j i .  Przy- 
te m  zwiększą zieleń i s tworzą pożądane m ie jsce  
zabaw dla dzieci.

e) Kanalizacja jes t zbędna, gdyż jak  to powyże j 
już w y jaśn ione  wszelk ie  odchody  bez obawy 
dla w y m o g ó w  h ig ien icznych  z korzyścią  w o- 
g ródku  zostaną zużytkow ane. Należy je d n a k o ­
woż przewidz ieć urządzenie  tych  śm ie tn ik ó w  
na skrzyżow an iu  czterech dzia łek sąsiednich, 
żeby je  rów no m ie rn ie  odsunąć od m ieszkań 
w łasnych i sąsiednich.

f) O ile w od y  dogodn ie  nie m ożnaby  czerpać z 
w odoc iągów  m ie jsk ich , na leża łoby dla w iększe­
go osiedla urządzić wspó lną  s tudn ię  wzgl. p o m ­
pę z rozerw oarem , skąd dop row adzonoby  w o ­
dę do poszczególnych dom ów . Koszty urzą­
dzenia i u trzym an ia  tak iego  w spó lnego  w odo ­
ciągu n ie  przewyższałyby napew no  kosztów u- 
rządzenia i u t rzym a n ia  potrzebnej ilości p o m p  
dla po jedyńczych  działek.

g) Podział dz ia łk i  i zabudow an ie  je j  przez dalszą 
rodz inę  jes t  n iedopuszczalne. Dalsze rozdro- 
b ien ie  m in ę ło b y  się bow iem  z ce lem ide ji,  a 
s tw o rzonoby  n iepożądane „B u da pe sz ty "
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h) C e n a  dz ia łek  win na  być  najniższa.  Po tr ze bn e  
t e r en y  na takie  o s i e d l a  n a le ży  z a p e w n i ć  s o b ie  
na cz as ie  i po  c e n a c h  d o s t o s o w a n y c h  d o  o b e c ­
n e g o  j e s z c z e  użytku ro l nego .

i) Z a b u d o w a n i e  s a m o  n a le ży  u pr o śc ić  i ułatwić,  
ż e b y  in te re san c i  nie  tracili cz asu  i p ie n ię d z y  
na z a b ie g a c h  po urzędach .  P o ż ą d a n e  by łoby  
s t w o rz y ć  kilka t y p ó w  b u d o w l a n y c h ,  k tóre  in t e ­
resanc i  po c e n i e  5,—  do  10,— z ł o ty ch  m o g l i b y  
na b y ć  i w e d ł u g  których  c h o ć  z d r o b n y m i  z m i a ­
na mi  b u d o w a l ib y  s ię .  Zależy  też  na tern, ż e b y  
in te re san t  jakn ajw ię ce j  w łasnej  pracy  w w y k o ­
na ni e  b u d o w y  włoży ł .

j) Kredyty w o b e c n y c h  ramach  wy st ar cz y ły b y  naj ­
zup e łn ie j .  Z a i n t e r e s o w a ć  m o ź n a b y  też T o w a ­
rzy s two  Os ied l i  R o b o t n i c z y c h  w Warszawie ,  
które w p r a w dz ie  d o tą d  z a s a d n ic z o  popiera  b u ­
d o w ę  b l oko w ą.

D r .  G ó r s k i

rzecznik dla spraw agrarnych.

W y b i t n y  t e n  s p o ł e c z n i k  r o z p o c z ą ł  już  p a r c e l a c j ę  
za  c z a s ó w  p r u s k i c h .  W s p ó ł z a w o d n i c z y ł  z p a r c e l a c j ą  
p r u s k ą  już  n a  p e w i e n  o k r e s  p r z e d  w o jn ą ,  a d z i a ł a l ­
n o ś ć  j e g o  s i ę g a ł a  o d  B e r l i n a  aż po  P r u s y  W s c h ó d .  
P r a c a  d r a  G ó r s k i e g o  n os i ł a  c h a r a k t e r  w y b i t n i e  pa t r jo -  
ty c z n y ,  to  t eż  p o  o t r z y m a n i u  p rze z  n i e g o  d o k t o r a t u ,  
wysied l i l i  g o  n i e m c y  n a  z a c h ó d  i z a żą d a l i  p i s e m n e g o

S T O C Z N I A
J e s z c z e  w r o k u  1929 S t o c z n i a  G d y ń s k a  s t a n o ­

wiła b a r d z o  s k r o m n ą  p l a c ó w k ę ,  a j a k k o l w i e k  w ó w c z a s  
z a t r u d n i a ł a  18 p r a c o w n i k ó w  i 8 u c z n i ó w ,  to  n a w e t  
d la  tej  z n i k o m e j  l i czby  o s ó b  b r a k o w a ł o  za ję c i a .  Na 
s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a  s to c z n i  p r z y b y ł  w 1929 r. 
p. W ł o d z i m i e r z  B ł aż e j e w s k i  i d o p i e r o  w ó w c z a s  p o ­
czął  s i ę  z a z n a c z a ć  r ozw ój  te j  p l a c ó w k i .  N a w i ą z a n o  
k o n t a k t  z M a r y n a r k ą  W o j e n n ą  i M a r y n a r k ą  H a n d l o ­
wą,  u z y s k a n o  p o w a ż n e  z a m ó w i e n i a  i w t e n  s p o s ó b  
p o s t a w i o n o  s t o c z n i ę  G d y ń s k ą  n a  n a l e ż y t y m  p o z i o m i e  
U z y s k u j e  o n a  z a m ó w i e n i e  n a  b u d o w ę  t r a w l e r a  dla

"oSTATNiT^ZALUPA.
NO WE L A .

—  W ł a d e k  ws tawa j !
M o c n e  szarpn ięc ie  za  r a m i ę  i d y g o t a n i e  s t a t k u  

obu dz i ło  g o  n a t yc h m ia s t .  Co  s :ę s ta ło?  W l e ź l i ś m y  na  
sk a ł ę ;  toniemy ! —

W ł a d y s ł a w  Rol sk i ,  d ru g i  m e c h a n ik  s t a tk u  R z e s z ó w  
był  już  zupe łn ie  ro z b u d z o n y .  S z y b k o  w y s k o c z y ł  
z koji ,  w c i ą g n ą ł  ub r a n ie  i za p ina jąc  po  d r o d z e  g u z i k 1 
w y b i e g ł  z kab i ny .  K o l e g a  j e g o  H o r j a n  R y d z e w s k i  
u b r a n y  w  s k u r z a n ą  k u r t k ę ,  m in ą ł  g o  na  k o r y t a r zu .  
—  I d ę  s o n d o w a ć  zenzy;  zda je  się że  j e s t  p r zec ie k  
w  d ru g ie j  ł adowni!  — R o l s k i  zb i eg ł  szyi  k o  do m a ­
szyn own i .  Z e g a r  n a d  to k a r n i ą  w s k a z y w a ł  g odz in ę  
2 l - sz ą ,  T e l e g r a f  m a s z y n o w y  za dzw oni ł  p r ze su w a ją c

zo b o w ią za n ia ,  że  nie p oś w i ęc i  s ię  on  a d w o k a tu r z e  
ni s ą d o w n ic t w u ,  g d y ż  w ó w c z a s  już zdawal i  s o b i e  
sp raw ę ,  że  tak w ybi tna  j e d n o s t k a  m o ż e  im p o w a ż n i e  
zaszkodz ić .  W ó w c z a s  dr. Górski  zajął  s ię  p arce lo ­
w a n i e m  z iem i  wśród  po lak ów .  Od  r. 1889 d o  1904  
był p r e z e s e m  f i lo m a tó w  C h e ł m i ń s k i c h .  W ok re s ie  
wo jn y  był d y r e k t o r e m  „K ri egs gese l schaf t" .  Of iaro­
w a n i e  m u  t a k i e g o  s t a n o w i s k a  m ia ło  tern w ię k sz e  
z n a c z e n i e ,  że  dr. Górski  n ie  chciał  n igdy  n a le ż e ć  
do  ża d n y c h  z w ią z k ó w  n i e m i e c k i c h .  B ę d ą c  w K o -  
lonjl bada ł  sp ec ja ln ie  kw e s t ję  w y ż y w ie n ia ,  a po p o ­
w r o c i e  d o  Be r l in a  założy ł  sp ó łd z ie ln i ę  „Wildfrucht-  
g e n o s s e n s c h a f t " ,  którą n i e m c y  zarwierdzi l i .  Pla­
c ó w k a  ta mia ła  bardzo  szeroki  zas ięg ,  a n i e m c y  
f in an sow al i  ją w każdej  w y s o k o ś c i .

Dr. Górski ,  p o c h o d z ą c  z e  wsi ,  znał  w ie l e  ziół  
l e cz n ic zy c h  i począ ł  p r o d u k o w a ć  leki.  W e  w s z y s t ­
kich s w o i c h  p l a c ó w k a c h  starał  s ię  za trud niać  w y ­
łą cz n i e  po lak ów .

W r o k u  1920  o s i a d ł  w G d y n i  i o n  j a k o  j e d e n  
z p i e r w s z y c h  p r z e w i d z ia ł  je j  s z yb k i  ro zwój .  Zają ł  
s i ę  tu  p r o w a d z e n i e m  p ar c e l a c j i ,  p r o p a g a n d ą  b u d o w y  
o s i e d l i  r o b o t n i c z y c h  i w ie l u  s p r a w a m i  s p o ł e c z n e m i .  
J a k k o l w i e k  j e s t  o n  c z ł o w i e k i e m  n i e m ł o d y m ,  to  j e d ­
n a k  s ą d y  j e g o  w d z i e d z i n i e  ży c ia  g o s p o d a r c z e g o  s ą  
t a k  j a s n e  i l o g ic z n e ,  że  w z b u d z a j ą  p od z i w .

W chwi l i  o b e c n e j  d r .  Gó rsk i  z a j m u j e  s i ę  p o d -  
g d y ń s k ą  p a r c e l a c j ą  b u d o w l a n ą  R u m j a - Z a g ó r z e .

G D Y Ń S K A
M a r y n a r k i  Woj . ,  k tó r y  j e s t  u z n a n y  za j e d e n  z n a j ­
l e p sz y c h ,  b u d o w a n y c h  w k r a j u .  D o n i e d a w n a  
s t o c z n i a  z a t r u d n i a ł a  4 50  r o b o t n i k ó w .  P r z e d  d w o m a  
z g ó r ą  laty p r z e n i e s i o n o  s t o c z n i ę  d o  w a r s z t a t ó w ,  b u ­
d o w a n y c h  w e d ł u g  p r o j e k t u  inż.  B ł a ż e j e w s k i e g o ,  
u w z g l ę d n i a j ą c e g o  w s z e lk ie  n o w o c z e s n e  w y m a g a n i a  
i z a s t o s o w a n i a  w a r u n k ó w  r a c j o n a l n e j  i w y d a j n e j  
p r a c y  s to c zn i .

P rz ez  o k r e s  u r z ę d o w a n i a  p.  dy r .  B ł a ż e j e w s k i e g o  
s t o c z n i a  w y sz k o l i ł a  f a c h o w o  p r ze sz ło  4 0 0  u c z n i ó w  
k tó rzy  o b e c n i e  c z ę ś c i o w o  s ł u ż ą  w m a r y n a r c e  woj.

w s k a z ó w k ę  na  „ c a ł ą  wstecz'*. A s y s t e n t  s / y b k o  i zg ra -  
b m e  w y k o n a ł  m a n e w r .  K ie r o w n ik  m a sz y n  w id ząc  
W ł a d k  i u ś m i e c h n ą ł  się b lado .

—  Dob rze ,  że pan  w s ta ł  panie  Ro l s k i .  N ie p o k o i ­
ł e m  się, ii w po śp ie ch u  z a p o m n ą  o panu!  G w iz d  
t u b y  aku s ty cz ne j .  —  M os te k  k a p i t a ń s k i  mówi:  — D r u ­
g a  ł a d o w n i a  z a la na  w o d ą  n a  p ó ł t o r a  me t ra .  O d p o ­
wiedź m a sz yn ow ni :  —  U r u c h a m i a m y  p o m p ę  w  d ru g ie j  
ł a downi .  R o l s k  s z y b k o  o g r z e w a  p o m p ę  i o tw ie ra  
zaw ory .  P o m p a  robi  k i lka  p ow o ln y c h  s u w ó w  i z a ­
cz y n a  w y r z u c a ć  w o d ę  z za lewane j  ł adowni .  P oc h y la ją c  
się n a d  z a w o ra m i  of ice r  słyszy^ j a k i ś  n i e z w y k ł y  szu m 
w zenzie.  S k ie r o w u je  w dół  s n o p  świa t ła  r ęcznej  l a ­

t a rk i .  Z b u r t y  bije s t r u m ie ń  w o d y ,  s t r u m i e ń  c i enki  
z poc zą iku ,  k t ó r y  się g w a ł t o w n i e  powiększa ,  t a k  że-
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Oficerski Y a c h t  Klub w  Gdyni.
W r o k u  1933,  k i e d y  p o w s t a ł  w G d y n i  od d z i a ł  

m o r s k i  O f i c e r s k i e g o  Y a c h t  Klubu ,  z w r ó c c n o  s ię  d o  
k o m e n d a n t a  p o r tu ,  p. W ł o d z i m i e r z a  S t e y e r a  z p r o ś b ą  
o o b j ę c i e  K o m a n d o r s t w a  w O f i c e r s k i m  Y a c h t  Klub ie  
w G d y n i .

O d d z i a ł  Morsk i  p o w s t a ł  z i n i c j a ty w y  R a d y  N a ­
c z e l n e j  O f i c e r s k i e g o  Y a c h t  Klubu ,  zaś  U rzą d  Mor sk i  
w G d y n i  p r z y s z e d ł  z p o m o c ą ,  w y n a j m u j ą c  t e r e n y  
p r z y b r z e ż n e ,  k o n i e c z n e  d l a  r o z m i e s z c z e n i a  O d d z i r ł u  
M o r s k i e g o .

U góry  b a s e n  Of i ce r sk i eg o Ya ch t  Klubu,  u d o ł u  b u d y n e k  Of i ­
c e r sk i eg o  Ya ch t  Kl ubu z b o k u  Ya ch t  „ M o h o r t "

P ie r w s z e  y a c h t y  m o r s k i e  u z y s k a n o  dz ięk i  p o ­
m o c y  i p o p a r c i u  R a d y  N a c z e l n e j  O.  Y. K. i b. p r e m -  
j e r a  S ł a w k a .  R o z w o j e m  tej  p l a có w k i  i n t e r e s o w a ł  s ię  
r ó w n i e ż  p. m i n i s t e r  P. i H.  F l o y a r - R a j c h m a n .  P ierw-  
s z e m i  y a c h t a m i  Klu b u  b y ł y :  „ M o h o r t " ,  „ Ś m ig ł y "
i „O r l ik " ,  „ W o d n i a "  i „ C h o c h l ik " .

K w e s t j ą  ro zw o ju  O d d z i a ł u  M o r s k i e g o  za ją ł  s ię

woda zalewa spód maszynowni, uderzając złowrogo 
o płyty podłogi. Krótki meldunek: — Panie inży­
nierze przeciek w maszynie po bakburcie! — W  od­
powiedzi rozkaz: — Przełączyć pompę cyrkulacyjną 
na wentyl awaryjny! —

Pompa zwalnia na chwilę i zaczyna gwałtownie 
pompować już nie z morza, a z hali maszym. Już 
wszystkie pompy wyrzucają wodę z wnętrza okrętu. 
Ale cóż znaczą te 400 ton wody na godzinę usuwa­
nych przez nie, kiedy przez rozprute dno wlewa się jej 
znacznie więcej.

Padają rozkazy: — Zamknąć drzwi komór wodo­
szczelnych! Zamknąć węglarki! Spuszczać szalupy 
ratunkowe! Toniemy!—

Zabrzęczała przetwornica w radjostacji statku.

p a n  g e n .  K asp rzy ck i  m i n i s t e r  S p r a w  W o j s k o w c h  i p.  
płk.  S p a ł e k - k o m a n d o r  w a r s z a w s k i e g o  Y ac h t  Klubu  i 
w ó w c z a s  s p o r t  m o r s k i  zo s ta ł  u z n a n y  j a k o  l e tni  r ó ­
w n o w a ż n i e  s p o r t u  n a r c i a r s k i e g o ,  p r o p a g o w a n e g o  
w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  w o j s k o w e j .

Z a d a n i e m  O d d z i a ł u  M o r s k i e g o  O f i c e r s k i e g o  Y r c h t  
K lu b u  j e s t  w s z c z e p i e n i e  w m ł o d z i e ż  mi ło śc i  d o  n a ­
s z e g o  m o r z a  i g r u n t o w n e  jej  o s w a j a n i e  z p o d r ó ż a m i
1 s p o r t a m i  m o r s k i e m i .  Mło dz ież  w o j s k o w a  w y je ż d ż a  
z i m ą  w g ó r y  n a  n a r t y  —  l a t e m  na  m o r z e .  Ya c h t  
Klub  p r zy ją ł  n a  s i e b ie  w ie l k ie  z a d a n i e ,  i przy  ud z i a le  
M a r y n a r k i  W o j e n n e j ,  d o s t a r c z a  m ł o d z i e ż y  P. W.  k o ­
n i e c z n y  s p r z ę t  m o r sk i  o ra z  w y z n a c z a  in s t r u k t o r ó w ,  
id ą c  p o  linji w y t y c z n e j  Min .  Spr .  W oj sk .

W  c i ą g u  s t o s u n k o w e  k r ó t k i e g o  s w e g o  i s t n ie n i a  
O d d z i a ł  M. O.  Y. K. p o s i a d a  już  16 y a c h t ó w  r a s o ­
w y c h  i t u r y s t y c z n y c h .

M ie j s c o w y  Y a c h t  Klub  liczy 250 cz ło n k ó w ,  p r z e ­
w a ż n i e  o f i c e r ó w  m a r y n a r k i  i o f i c e ró w  r e z e r w y ,  
m i e s z k a j ą c y c h  w G d y ni .

W  b i e ż ą c y m  s e z o n i e  p r z y j a d ą  d o  O d d z i a ł u  M o r ­
s k i e g o  m ło d z i  o f i c e ro w ie ,  k tó r zy  uzys ka l i  w O d d z i a l e  
A u g u s t o w s k i m  s t o p n i e  ż e g la rz y  ś r ó d l ą d o w y c h ,  o ra z  
m ł o d z i e ż  A. Z. M , p r a g n ą c a  u z y s k a ć  d y p l o m y  m o r ­
sk ic h  s t e r n i k ó w  y a c h t o w y c h .  Po d y p l o m y  t e  przy-  
j e d z i e  r ó w n i e ż  m ł o d z ie ż  Zw.  H a r c .  i Zw.  Strzel .

W s z y s t k i e  d y p l o m y  z o s ta j ą  k o n t r a s y g n c w a n e  
p rze z  Po l ski  Zw.  Ż eg la r s k i ,  p o s i a d a j ą c y  s t a ł e g o  d e ­
l e g a t a  w R a d z i e  N a c z e l n e j  y a c h t i n g u  m o r s k i e g o .

P r e z e s e m  R a d y  N a c z e l n e j  j e s t  p. a d m i r a ł  J ó z e f  
U n r u g .  P r z e w o d n i c z ą c y m  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  
j e s t  K o m a n d o r  S t e y e r .

M ło dz ie ż  p r z e s ż k a l a n a  p o d  k i e r o w n i c t w e m  i n ­
s t r u k t o r ó w  z M a r y n a r k i  W e j e n n e j  i O.Y.K o d b y w a -  
r ó w n i e ż  k i lka  p o d r ó ż y  d o  p a ń s t w  b a ł ty c k i c h ,  S z w e ­
cji, Dan j i  i N ł e m i e c .  W s e z o n i e  b i e ż ą c y m  y a c h t y  
O.Y.K. i O.S.Y.M.  o t r z y m a ł y  z a p r o s z e n i a  n a  r e g a t y  
m i ę d z y k l u b o w e  w S o p o t a c h ,  W i ś l e  i Kolonj i ,  w k t ó ­
ry ch  w e ź m i e  u d z i a ł  ich p o ł ą c z o n a  f lotyl la.

Zamigotał niebieskiemi błyskami iskiernik. Poszło 
w eter rozpaczliwe S. O. S.

Amerykański statek wycieczkowy, którego tele­
grafista odebrał właśnie przepowiednię pogody na 
jutro, usłyszał pierwszy fatalną depeszę.

S. O. S., S. O. S., statek Rzeszów na skałach
2 mile W est od Mac Elliot 50 pasażerów na burcie 
S. O. S., S. O. S. —

Ucichło w eterze. W szystkie stacje, które ode­
brały depeszę powtarzały ją dalej. Statki ratownicze 
w odległych o 50 mil Helsinkach podnosiły parę 
i wyruszały na pomoc. Czy tylko zdążą na czas? 
A  tymczasem na Rzeszowie załoga hotelowa budziła 
pasażerów. W ychodzących z kabin witał uśmiechem 
starszy oficer i salutując prawą ręką mówił; — Nic
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K o m a n d o r  por .  W ł o d z i m i e r z  S t c y r r  K o m a n d o r  O.  Y. K. 
w Gdyni

W dniu  21 ma ja  r. b. nas t ąp i ło  u ro czys te  o tw a r ­
cie s e z o n u ,  a na m e s z ta c h  Klubu i O śr o d k ó w  z o s t a ­
ła p o d n i e s i o n :  b a n d e r a  O.Y.K.

Przy p o w a ż n y c h  d źw ię kach  h y m n u  n a r o d o w e g o  
i m a r s z u  I b r / g a d y ,  za c ią g n ię to  proporczyki  i b a n ­
d e r y  na m a s z t a c h  i od tej chwili rozpoczą ł  się se z o n  
żeglarski .  Z okazji  tej u roczys tośc i  n a d e s ł a n o  z ca- 
m — — — 1̂ — —  iw
poważnego proszę państwa ,  proszę udać  się na  pokład 
szalupowy.  — Lewa ręka  odr uchowo  ściskała rewol ­
wer. Myśl pracowała  gorączkowo.  — Tylko  nie d o ­
puścić do paniki! J ak na jwi ęk szy  spokój! — Po pół 
godzinie świat ło e lekt ryczne zaczęło przygasać.  Dy- 
namo -m aszynę  za lewa woda.  W  maszynowni  cała 
obsada w komplecie.  Wszyscy  pracują gorączkowo,  
brodząc po kolana  w wodzie.  Zabezpieczono już  ko t ły 
przed w ybuchem.  Puszczono po m py  najszybszym bie­
giem.  W o d y  przybyw a z minuty na  minutę  coraz to 
więcej Kierow nik  m tszyn, t rzymając dziennik maszy­
n ow y pod pachą  stoi, na  podwyższeniu i wydaje  roz­
kazy.  — Panie  Rolski  czy już  wszystko zrobiono? 
—  Tak jest  panie inżynierze,  właśnie zapalają k a rb ido ­
we lampy;  dynamo za chwi lę  stanic!—

Xud brzegiem kanału  przemysłowego , ,Gdvmu- 
O k s v  wie" znajduje się poczekalnia pasaźerskaPrzybrze- 
żnej Żeglugi  E  dtyckiej ,  pobudowana  dla pasażerów prze­
jeżdża jących  przez ka na ł  na d r u g ą  s t ronę  Gdyni  t. j. 
O błu że  - Oks y  wie i por t  Marynark i  Wojennej .  Na  
przystani  stoi s ta tek  „Merkur" .  Korzys tam ze s po ­
sobności i jadę. s /s „M erk ur "  nieduży s ta teczek  ze 
wszystkiemi wy godam i  pasażerskiemi.  P o  drodze 
dowiaduję się, że Przybrzeżna Żeg luga  Bałtycka 
egzys tu je  od 1, VI. 1934 r. i posiada na brzegu  własną  
poczekalnię oraz dw a  holowniki  s/s , ,Merkur"  i s/s 
„M inerwa" .  s/s „ M erk u r"  u t rzymuje stałą i regu la rną  
komunikac ję  według  rozkładu jazdy  od godziny  6-tej 
do godz iny  24-tej pomiędzy Gdynią  (Nabrzeże 
Polskie obok  Cukropor tu) ,  a por tem W o je n n y m  
(Basen Nr. 2 ) i O b łu żem -O ks yw ie m  (obok Pa g e d u )  
i odwrotnie.  Przejazd kosztuje zaledwie 20 groszy od 
osoby.  W ojs kowi  i wycieczki  mają specjalne ulgi. 
K o m u n ik a c ja  ta jest  naj tańszym i najdogodniej szym 
środkiem lokomocji  dla wszystkich ,  a w szczególności  
dla p r acow nik ów  por towych i Marynark i  Wojennej  
W yłą czność  komunikac j i  pasażerskiej  z por tem M a ­
rynarki  Woje nne j  posiada jedynie Przybrzeżna  Że­
g lu g a  Bał tycka.

Drug i  holownik  s/s , ,Minerwa“ , p rzeznaczony jest 
dla obwożenia  wycieczek po porcie, oraz chodzi na  
sHaku Gdynia,  Puck ,  Jastarnia,  Hel  i Gdańsk .

Właściciele tej ważnej  placówki  w naszym porcie 
p.p. W ró bl ew sk i  i Ziemnicki,  pracują,  nie szczędząc 
t tud ów  ani wysi łków aby  zapewnić  publiczności jak 
najdogodniej szą komunikat  ję, połączywszy z pracą  
przyjemność c i ąg łego  przebywania  na  uKochanern 
przez siebie Polskiem Morzu.

Rolsk i  po pas w  wodzie brnie po rozrzuconych 
p łytach podłogi  do tuby łączącej maszynownię z mos t ­
kiem kapitańskim.  W y t r a w n y  oficer wie doskonale,  
że już obecność jego  i resz ty ludzi w maszynie jest  
zbędna,  nie chce jednak  opuścić pos te runku bez zle­
cenia kapi tana.  Gwiżdże więc na mostek.  Nikt  mu 
nie odpowiada .  Czeka.  Gwiżdże jeszcze raz i znów 
czeka.

Cóż do djabła, czy już n ikogo  n iema na  s ta tku?  
Nie jeszcze k toś  jest. Jes t  starszy oficer spuszczający 
z marynarzami  ostatnią szalupę. Jes t  kapitan,  k tóry  
coś robi w swojej kabinie i jest  telegrafista bzykający  
S. O. S. T ylko  nikt  nie pamię ta  o tem, że tam na  
spodzie s ta tku  są  ludzie. Ci sami,  k  órzy swoją pracą 
ponad  s i ł y  utrzymal i  okręt  godz inę  dłużej na powierz-

łe g o  kraju wiele s e r d e c z n y c h  życzeń .  D e pe szow a ł  
G e n e r a l n y  In sp ekt o r  Sił Z b ro jn y c h  Gen.  Śmigły-Rydz ,  
G e n  Kasprzycki  Min.  S p ra w  W o j s k . A d m i r a ł  Świrski  

» Oddz ia ł  A u gus t ow sk i  Ofic. Y. K. i inni.

Of i ce ro w ie  Yacht  Klubu, wraz  z p, K o m a n d o r e m  
S t e y e r e m ,  k tóry  objął  również  O ś r o d e k  Szkolny  Y. 
M p o d e jm o w a l i  s e r d e c z n ie  sw ych gości,  p r zybyłych  
na  tę u roe ry s t o ść .  W t y m  s a m y m  dniu  wyszedł  na 
m o rz e  y a c h t  T e m id a  1 z 18 żeg l a r zam i  do  W ind aw y,  
Rygi i Rewia  (Tall ina) .

B. L.

Przybrzeżna Żegluga  Bałtycka w Gdyni.
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Genowefa  M.
Z y c i e  ku l t ura ln e  Gdyni .

Brak teatrów, koncertów  i odczytów naukow vch  
■dawał się długi czas przykro  odczuw ać sferom inteli­
gencji miejscowej, której nie w ystarcza bezm yślne 
■siedzenie w kaw iarn iach  i s łuchanie  k rzyk liw ych  
jazzów, lub podziwianie a trakcy j  artystycznych, nie 
m ających  rzeczywistej a r tystycznej ni literackiej 
w artośc i .

S p raw ę  zaspokojenia g łodu  ku ltu ra lno -a r ty s tyczne­
g o  rozwiązał szczęśliwie p. prof. Z y g m u n t  Cywiński 
inicjator i k ierownik t. zw. W ieczo ró w  Czw artkow ych , 
•odbywających się w „ R iw ie rze1'.

P oczą tkow o wstęp na te  wieczory by ł zupełnie 
bezpłatnv, lecz ze w zględu na częściowy b t a k  p r e ­
legen tów  z dziedziny pew nych zagadnień , w prow adzo­
no p ła tne  kar ty  wstępu, co w rezultacie u m o ż l iw ia ' 
zapraszanie p re legen tów  z innych miast i pok ryw an ie  
kosztów z tern związanych.

W ieczory  czw artkow e wzięły swój począ tek  w 
d o m k u  Żeromskiego. O d pierwszej chwili wzbudziły  
jednak  tak wielkie zainteresowanie w śród  szerokich 
w ars tw  społeczeństwa gdyńsk iego , źe lokal ten  okazał 
s ię  za szczupły i wówczas musiano je  przenieść do 
Polskiej R iw iery .

Dwadzieścia pięć odczytów obejmuje 12 cyklów.
Pre legen tam i odczytów czw artkow ych  są  ludzie 

tej miary co prof. Szyszko-Bohusz, k tó rv  wygłosił już 
4  odczyty, obejmujące p las tykę  i malarstwo. B y ły  to 
niezv yk le  in teresujące tem aty  „F ranza  P lastyczna", 
„N a jw iększy  ekspresjonista Polski" , „ K ry te r ju m  rządów  
w m alars tw ie" i „K rzes ło  van Goch'a".

„ O  ksz ta łtow aniu  się a rc h i tek tu ry  w G d y n i"  
i „A rch i tek tu ra  K I K  i X X  w ieku" zostały w ygłoszone 
w dw óch odczytach przez p. inż. Je rzego  Mullera.
O  wpływie u rbanis tyk i na  a rch i tek tu rę  doby  dzisiej­
szej mówił iuż. Bolesław Malisz. P. M arjan S igm un t 
d y re k to r  znanej w kraju i zapranicą, artystycznej pla­
ców ki „Ł ad "  poruszał c iekaw e „Z agadn ien ie  w nętrza".

Z cyk lu  odczytów  muzycznych i m onografji  ar- 
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chni, co umożliwiło pasażerom  i załodze pokładow ej 
■opuszczenie go  w szalupach.

Gwizdek z tuby  akustycznej z m aszyny  usłyszał 
wreszcie radjote legrafis ta  i zgłosił się do słuchaw ki.
-— Co panie Rolski? P an  chce  mówić z kap itanem ? 
N iem a go  tu. Nie wiem gdzie jest. Zaraz poproszę 
tu  s tarszego oficera.—

O statn ia  szalupa spadła  na  wodę. Zastępca kap i­
tana  podchodzi do tuby.

— Naturalnie! Opuścić m aszynę natychm iast.  Już 
praw ie  wszyscy są  w szalupach. Za parę  m inut odbije 
osta tn ia  z kapitanem.

Przem oczeni i zziębnięci wychodzą oficerowie m a­
szynowi i palacze na pokład . Na podwiefrznej s tronie 
p rzechylonego sta tk u  kołysze się na tali szalupa. O statn ia .

tys tycznych  wygłosiła  odczyt p. E u g en ja  Pecl p. t. 
„P o lska  picśn ludow a" i prof. Kazimierz W iłkom irsk i  
,,Chopin", oraz p. M arja W iłkom irska  u tw ory  forte­
pianowe Chopina, wieczór m uzyki rosyjskiej i pieśni 
w w'yk. p. Julji Gorzechowskiej. D wa wieczory zna­
nego  poety  J. Ł ob o d o w sk ieg o  poświęcone b y ły  jego 
poezji i poezji rosyjskiej od Puszkina do M ań k o w sk ie ­
go. P. prof. Cywiński wygłosił odczyt p. t. „Że­
romski jakc liryk i malarz p rzy rody"  i „ Indyw idua lne  
stanow isko R e y m o n ta  w historji i powieści polskiej". 
C iekawy o d c /y t  w ygłosił p. W ito ld  Chw alew ik „C o n ­
rad, a Polska i Anglia.

W sp an i a ł y  wi dok p o r t u  z t a r a s u  p e n s j o n a t u  „ H a n k a "

W  odczycie z dziedziny teatralnej zabierał głos 
p. W ł.  Zawistowski „ R e p e r tu a r ,  jako wyraz potrzeb 
w idow ni i sceny.

Prelegentem, odczytu prasow ego  „Z adan ia  prasy  
w G d y n i"  — by ł p. W ito ld  Nowicki.

„O  rzemiośle p isarskim " — mówił obszernie i cie­
kaw ie  p. Tadeusz Nowacki.

Znany literat i publicysta  W a t r a  Przewłocki — 
zreferował ,,P rąd y  ideow e współczesnej literatury  po l­
skiej". Młody uczony eg ip to log  — p. Teofil Naro 
lewski — roztoczył przed oczami s łuchaczy w spaniały

Znajdujący się w niej ludzie k rzyk iem  p rzynag la ją  do 
pośpiechu.

M echanicy i palacze po sz torm ow ym  trapie  sch o ­
d zą  do łodzi.

R zeszów  podrzucony  falą ryje dziobem i p rze ­
chyla  się gw ałtow nie. W iosła  w łożone do dulki. P a d a  
rozkaz „O dbij" .  Ostatn ia  szalupa od ryw a  się od burty , 
k ilka uderzeń wiosłami i zarysy s ta tku  m ętnieją 
w m rokach  nocy. W id a ć  jeszcze światło naftowej 
lam py na maszcie, k tó re  pochyla  coraz to w ęcej 
w prawo aż wreszcie zapada się w o dm ęt w odny  
Nazajutrz ną podstawie te legraficznego zaw iadom ienia  
konsulatu, U rząd  Morski skreślił s ta tek  parow y R z e ­
szów z rejestru  jednostek  p ływ ających polskiej m a­
rynarki.  , W im pel.
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kalejdoskop, wygłaszając odczyt i lus ' rowany przeźro­
czami „7, Tajemnic Starożytnego Egiptu '1

Jan Renbielinski — „Powrót do Staropolszczyzny". 
Bardzo interesujący wieczór spędzili słuchacze na od­
czycie p. Stan. Mioduszewskiego — „Problemy pla­
styki w poezji współczesnej". P. Witold Pusłowski 
mówił o „Obliczu duchowem współczesnego czytel­
nika.

Ze względu na okres letni, ku szczeremu żalowi 
stałych bywalców „Wieczorów Czwartkowych '1, ta 
sjesta duchowo przerwana została aż do jesieni 
bieżącego roku.

Niezmordowany krzewiciel życia kulturalnego 
p. Z. Cywiński zaincjonował również kilka bardzo war­
tościowych wystaw w Gdyni,  zaprosiwszy do współ­
pracy, znanych i głośnych przedstawicieli poszczegól­
nych towrzy w sztuki plastycznej. Wystaw y:  rysunku 
i akwareli  — prof. Z Cywińskiego, techniki olejnej — 
prof. Szyszko-Bohusza, gwasz i tempera  — art,  dek. 
Kazimierza Pręczkowskiego — odbyły się w kawia­
rence „Patria1' i z tego względu nie były dostępne 
dla młodzieży.

Wys taw a  wycinanek i techniki szmatkowej,  oraz 
druga wystawa „ R y tu "  urządzone zostały w Klubie 
Obywatelskim i były zwiedzane przez szerokie rzesze 
publiczności.

W ys taw a „R y tu "  w Gdyni, ma tern większe zna­
czenie, że wystawcami swych prac są tu ludzie o bar-

K U R S Y  J Ę Z Y K Ó W  O B C Y C H
B RON ISŁ AWY SŁ OMNI CKI EJ .  NA UKA P IS ANI A NA 
MA S ZY NA C H.  T ŁUMAC ZE NI A I PRZ EPI SYWANI E.

G D Y N I A ,  Świętojańska 14, m. 6. Tel. 32-30.

J e s t  to placówka wysoce pożyteczna tak  dla 
mieszkańców Gdyni,  jakoteż dla przyjezdnych obco­
krajowców. Polacy uczą się tu języków;  angie lskie­
go, n iemieckiego,  f rancuskiego,  rosyjskiego i hisz­
pańskiego.  Obcokrajowcy pobiera ją  nau kę języka 
polskiego. Kursy prowadzi się w ko mpletach po 
cztery osoby, z przes t rzeganiem podziału według 
poziomu umys łowego współsłuchaczy.

Nauka pisania na mas zynie  s y s t e m e m  10-cio 
palcowym (ślepym) oraz s tenograf  s y s t em em  Korbla 
na wszystkie języki jest  przys tępna dla wszystkich,  
gdyż opłaty są s to sun kow o niskie.  Za naukę  pisa­
nia pobiera się 20.- zł. miesięcznie przy 6 godz. ty ­
godniowo, przy 4 godz.  tylko 15.- zł. Ćwiczenia na 
maszynach (za 1 g. dziennie)  15.- zł. miesięcznie.
M Opłata za kurs języków obcych wynosi 12.- zł. 
mies ięcznie od każdej  osoby.  Słuchacze  uczą się 
tu również przepisywania  i t łumaczeń.

Właścicielka i kierowniczka kursów przygotowuje 
się do s tworzenia  szkoły k o r e sponden tek ,  na wzór 
podobnej  szkoły w Lipsku.  Byłaby to pierwsza 
nasza p lacówka szkolna tego typu.

Poczynaniom i Pracy p. Słomnickiej  życzyć 
należy po m yś lnego  rozwoju.
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dzo znanych i sławnych nazwiskach w kraju i zagra­
nicą. Z braku miejsca wymieniamy tylko Manteuffla 
Gardowskiego małżonkę jego z Krasnodębskich L u ­
dwikę Gardowską,  Cieślewskiego junjora, a takich 
potężnych nazwisk widzimy 15 bowiem z braku 
odpowiedniego lokalu, musiano pomieścić wystawę 
w skromnych ramach.

O wartości wystawy , ,Rytu“  mówi fakt, że cza­
sowo przenosi się ona do Gdańska a następnie jedzie 
w szeroki świat, by głosić sławę polskich malarzy 
i grafików1.

P R Y W A T N E  K U R S Y  G I M N A Z J A L N E  
D L A  D O R O S Ł Y C H  Z W .  P R A C Y  O B Y W .  K OB IE T  

W  G D Y N I .

Powstały jes ienią roku szkolnego 1934/35 z ini­
cjatywy ZW. PRACY OBYW. KOBIET w Gdyni.

Związek w pracy tej kontynuuje  prowadzoną 
kiedyś przez Komisarjat.  Rządu w Gdyni tę formę 
pracy nad doros łymi . Gdynia mianowicie j a k a  
mias to portowe ściąga wielką ilość pracowników 
wszelkiego typu: są to przeważnie ludzie z inicja­
tywą i perspektywą zdobycia w Gdyni lepszych 
warunków bytu. Młody ten robotnik lub pracownik 
umysłowy narażony jest w Gdyni przeważnie na 
okresowe  bezrobocie,  albo też pracuje w rozmaitych 
sezonach z rozmai tym s topn iem zatrudnienia.  Ten 
właśnie okres,  opad a ją cego  t em pa  pracy u ludzi 
młodych i intel igentnych,  stwarza szczególnie sprzy­
jające warunki  dla prowadzenia  wśród nich pracy 
kulturalno-oświatowej.

Na podstawie koncesji  uzyskanej  od Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego w Poznaniu i za poparc iem Ins­
pektora tu  Szkolnego w Wejherowie,  19 l istopada 
1934 r. uruchomił  Związek Kursy Gimnazja lne dla 
doros łych wraz z j ednorocznym kursem szkoły 
powszechnej .  Komisarjat  Rządu, który w Gdyni 
szczególniej  popiera oświatę dla dorosłych,  udzielił 
lokalu w szkole powszechnej  przy ul. Leśnej,  gdzie 
kursy pracują codziennie od godziny 18.30, do 
22 . 10 .

Po niezwykle obywate lskim potraktowaniu  tej 
placówki przez Z. P. O K., k tórego moralnej  i wy­
datnej  mater ja lnej pomocy,  Kursy zawdzięczają swe 
istnienie,  na szczególne uznanie  i podziw zas ługuje  
niezwykła ofiarność nauczycielstwa,  która jest  tym 
drugim filarem, na którym opiera  się byt szkoły. 
(Szkoła m a  niższe od jakiejkolwiek innej szkoły 
średniej  opłaty i te jeszcze przys tosowuje  do m a ­
terjalnej  możności  uczniów. N. p. w roku zeszłym 
Z. P. O. K. prowadził  8-mą klasę dla 4-ch tylko 
uczniów z których jed en  zaledwie opłacał czesne 
i to tylko częściowo).

Winno  się j ednak  w miejscowym społeczeństwie 
znaleźć t rochę uwagi,  uznania  i pom ocy  dla tej 
jedy ne j  w swoim rodzaju placówki.



Spółdzielnia Budowy Mieszkań Ekonomicznych 
w Gdyni.

Powstała z inicjatywy grona wybitnych architek­
tów , dążących do znalezienia najwłaściwszych form  
zaspokojenia potrzeb m ieszkaniowych warstw praco­
wniczych.

W skład architektów spółdzielni wchodzą ludzie 
tej miary co: arch: Prochaska, Garliński, Stefanowicz, 
Muller, Jędrzejewski, Maciejewski i inni.

W okresie od 1923 do 1931 r. Spółdzielnia wal­
czyła z dużemi trudnościam i finansowemi, ze względu 
na obowiązujące wówczas norm y finansowania bu­
downictwa w granicach 90%  kosztu budowy. W pierw ­
szych 3-ch latach Spółdzielnia otrzymała 300,000 zł 
kredytu i przy tak słabej pom ocy m aterja lnej pow ­
stało osiedle robotnic zew Chylonji i osiedle urzęd­
nicze na Wzgórzu Focha. W strzymanie wszelkich 
kredytów  w latach następnych zahamowało dalszy

W illa  pensjonat — ,,Zgoda‘‘ w Gdyni.

rozwój Spółdzielni, narażając ją równocześnie na 
znaczne straty. W r. 1933 Spółdzielnia wznawia akcję 
budowlaną i dziś już posiada w swoim dorobku ro- 
ganizacyjnym 84 mieszkania o 312 izbach miesz­
kalnych.

Dzięki ciągłości pracy organizacyjnej Spółdzielnia 
ma możność wyrobienia zespołu pracowników i sta­
łego podnoszenia poziomu organizacyjno-technicznego 
budowy. W roku bież. Spółdzielnia urochomiła dział 
urządzeń wnętrz tak, że obejm uje ona całokształt 
czynności od parcelacji terenów, aż do umeblowania 
mieszkania włącznie.

W dobie nasilenia ruchu budowlanego w Gdyni, 
takie organizacje w inny korzystać w dużej mierze 
z kredytów budowlanych, by mieć możność rozwią­
zania kwestji m ieszkań dla pracowników umysłowych, 
tworzących nie jako kadry pionierów ku ltu ry polskiej 
w jedynem  naszem mieście portowem.

Typem domu o mieszkaniach umeblowanych 
będzie blok przy ul. Reja, który jest już na w ykoń­
czeniu. Takie mieszkania stanowią rewelację w dzie­
dzinie budownictwa, to też na tegorocznych Targach 
Gdyńskich zostanie wystawiony model mieszkania 
nowoczesnego.

Spółdzielnia prowadzi również budowy w oko li­
cach podgdyńskich i buduje obecnie osiedle le tn i­
skowe, połączone z miastem kom unikacją wodną 
i autobusową.

Prezesem spółdzielni jest prokurent B. G. K .‘ - 
p. mgr. praw Z. Mcrsztynkiewicz, k tóry od 1933 r, 
położył w iele zasług w dziadzinie rozwoju tej poży­
tecznej i bardzo społecznej placówki. B. L.

D z i a ł a l n o ś ć  z a w o d o w a
inż. Maciejewskiego

Po prawie dzieśęcioletnich studjach na Wydz 
A rc h i t  politechnik i Warszawskiej przyjeżdża w 
1929 r. do Gdyni i tu poświęca się pracy zawodo­
wej w dziedzinie zabudowy miasta. Buduje na 
Grabowku Gdyńską Spółdzielnię Mieszkaniową, skła­
dającą się z dwóch bloków 26 000 m s, o 105 mie­
szkaniach robotniczych. Są to pierwsze mieszka­
nia spółdzielczem. Prowadzi również budowę mie j­
skie j kolonji robotniczej na Grabówku (45.000 mtr. 
sześć.) oraz tworzy szereg pro jektów w il l  i domów 
czynszowych. Według własnego pro jektu buduje 
on dom p. Elsnerowej, rozwiązując w związku z tą 
budową, bardzo trudne zagadnienie archit. załama­
nia ulicy, ozaz konstrukcyjne ze wzgl. na torfiasty 
grunt Front domu p. Elsnerowej tworzy s truk tu ­
rę w formie zębów. Pozatem buduje inż, Maciejew- Dom na W zg ó rzu  M arsza lka  Focha (p ro je k t  inż. M ac ie jew sk ieg o )



s k i  wie l e  wil l  i d o m ó w  konstrukcji  ż e lb e to n o w e j  
w Gdyni  i Orłowie.

O b e c n i e  pr o w a d z i  z ramienia F u n d u s z u  K w a ­
ter. B u d o w ę  g m a c h u  Są d u  Okr. i Grodzkiego  w  
Gdyni  36 000 m :i). Inżynier M ac ie j e w sk i  pracami  
s w e m i  wykazuje,  że wiele zas ług położył  w dziedzi ­
nie r o z b u d o w y  Gdyni.  Je s t  on  również  r z e c z o ­
z n a w c ą  B G.K. Jako s t u d e n t  brał udział w konkur­
s a c h  archi tek tonic zny ch ,  pracował w i e l e  w  spó ł ­
dzie ln iach oraz  v.spólprojekto*vał gmach Ban ku Pol ­
sk ie g o  w  O s t r o w i e  Wkp. Z ramienia Spółdzielni

Arc h i t ek ton ic zn e j  prowadzi! b u d o w ę  koszar w  P iń ­
s k u ,  kol. u r z ę d  w  S a r n a c h  i Kam ieniu  Koszyrskim, .  
pracując  zaś u prof. O. S o s n o w s k i e g o  pro wadz i ł  prze­
b u d o w ę  kościoła garnizonowego w  Wars zaw ie .

O d g'rudnia 19S2 r. prowadzi  ca łokszta ł t  s p r a w  
t e c h n i c z n y c h  w Spó łdz ie ln i  B u d o w y  Mieskań Ek o­
n o m ic z n y c h ,  projektując  i kierując b u d o w ą  18 d o ­
m ó w  s z e r e g o w y c h  na Wzgórzu Focha,  zaś od  s i er ­
pnia 1933 r. do l i s topada 1934 r. obejm uje  s t a n o ­
w i s k o  Kier. Wydz.  T e c h n i c z n e g o  w Towarzystwie-  
B u d o w y  O sie dl i  w  Gdyni.

N a  m a r g i n e s i e  p r a c  inż. J. M ullera
N ie w ie lu  z a p e w n e  j e s t  w G d y n i  a rc h i t e k t ów '  k t ó ­

rzy m o g ą  p o s z c z y c ić  s i ę . i  w y k a z a ć  t a k i m  o g r o m e m  
prac ,  w y k o n a n y c h  n a  t e r e n i e  ca łe j  Pol sk i .

J a k o  w y b i t n y  z n a w c a  b u d o w n i c t w a ,  c z ło w ie k  o 
w ie l k i e j  p o m y s ł o w o ś c i  w d z i e d z i n i e  p r o j e k t ó w  -  in ­
ż y n i e r  -  a r c h i t e k t  J e r z y  M ul le r  p o ło ż y ł  n i e m a ł e  
za s łu g i  d la  r o z b u d o w y  G d y n i  i jej  ok o l i c .  W e d ł u g  
j e g o  p r o j e k t ó w  np .  b u d o w a n o  k oś c ió ł  n a  G r a b ó w k u ,  
M. Z. G a z o w e ,  w i e l e  w s p a n i a ł y c h  g m a c h ó w  c z y n ­
s z o w y c h  i will w G d y n i  i ok o l i cy ,

Inż. a rc h .  M u l l e r  p r o w a d z i  d u ż ą  p r a c o w n i ę  a r ­
c h i t e k t o n i c z n ą  i n o w o c z e s n y c h  w n ę t r z  w ra z  z m ł o ­
d y m ,  u t a l e n t o w a n y m  inż.  R a j c h m a n e m .

P r z e d  o s i e d l e n i e m  s ię  w G d y n i  p r a c o w a ł  w R a ­
d o m i u .  w  c h a r a k t e r z e  a r c h ,  p o w i a t o w e g o ,  za ś  d o  
1917 r. j e s t  r a d c ą  w Min.  R o b ó t  Pub l .  a n a s t ę p n i e  
d y r e k t o r e m  w B y d g o s z c z y .  P rz ez  t e n  o k r e s  p r a c y  
z a w o d o w e j  d a j e  p o z n a ć  s w e  w y b i t n e  z d o l n o ś c i  i o ­

t r z y m u j e  z l e c e n i e  n a  w z ię c i e  u d z i a łu  w b u d o w i e  P. 
W.  K. w P o z n a n i u  g d z i e  z n a j d u j e  s i ę  m o c  j e g o  p r a c  
i g d z i e  z d o b y w a  r e k o r d  ś w i a t o w y  w s z y b k o ś c i  b u ­
d o w y  w y s t a w y .  Inż. Mu l le r  był  p r o j e k t o d a w c ą  p o ­
ło w y  p l a n ó w  w y s t a w o w y c h ,  i n a c z e l n y m  k i e r o w n i ­
k i e m  ca łe j  b u d o w y .  Za  t e  p r a c ę  zos ta ł  o d z n a c z o n y  
k r z y ż e m  o f i c e r s k i m  o r d e r u  „ P o l o n j a  R e s t i t u t a " .  W 
r. 190 3  b u d u j e  pol sk i  p a w i l o n  na  w y s t a w i e  w LIEGE,  
za  c o  o t r z y m u j e  G r a n d  Prix.

Nie  z a s k l e p i a  s i ę  j e d n a k  w s w o i c h  p r a c a c h  z a ­
w o d o w y c h ,  l ecz  w ie l e  s w y c h  z d o l n o ś c i  p o ś w i ę c a  w 
d z i e d z i n i e  s z e r z e n i a  życ ia  k u l t u r a l n e g o  n a  t e r e n i e  
G d y n i .

O d c z y t y  j e g o  b a r d z o  ż y w e  i c i e k a w i e  u ję t e ,  u s ł y ­
s z e ć  m o ż n a  n a  t a k  zw.  „ W i e c z o r a c h  C z w a r t k o w y c h ” 
w „ R i w i e r z e " .  S ą  to  b a r d z o  i n t e r e s u j ą c e  z a g a d n i e ­
n ia  n o w o c z e s n e g o  b u d o w n i c t w a  w i e j s k i e g o  i m i e j ­
s k i e g o  o r a z  w nę t r z .

Inż. St. M ie c z n ik o w s k i ,  a  r o z b u d o w a  Gdyni
Po  u k o ń c z e n i u  Pol  i t. w  R y d z e  w r. 1915 i o d p o ­

w i e d n i c h  s t u d j a c h  w w a r s z a w s k i e j  S z k o l e  S z t u k  
P i ę k n y c h  - z o s t a j e  i n ż y n i e r e m  w o j s k o w y m  n a  D a l e ­
k im  W s c h o d z i e .  W  r. 1918 w s t ę p u j e  j a k o  o c h o t n i k  
d o  5 Dyw .  S y b e r y j s k i e j  W.  P. w r a n d z e  k a p i t a n a  
W r. 1920  w r a c a  z r e sz tk ą  5 Dywizj i  d o  k r a ju  i p r a ­
c u j e  w M. S. Wo js k ,  j a k o  i n ż y n i e r  w o j s k o w y  w VIII 
r a n d z e .  W  r. 1923 z o s t a j e  s z e f e m  W y d z .  B u d ó w .  
D. O .  K. III w G r o d n i e ,  a p o  w y s t ą p i e n i u  z a r m j i  
p o l sk ie j  w y j e ż d ż a  d o  W i l n a  i t u  n a  z l e c e n i e  M. S. 
W .  b u d u j e  s z e r e g  g m a c h ó w  w o j s k o w y c h .  P o  p o ­
w r o c i e  d o  W a r s z a w y  p r o j e k t u j e  i k i e r u j e  p r z e b u d o ­
w ą  g m a c h u  S e n a t u  Rzpli tej .  N a s t ę p n i e  z o s t a j e  d y ­
r e k t o r e m  n a c z e l n y m  S p ó łd z ie ln i  B u d o w l a n e j  Z d o b y c z  
R o b o t n ic z a .  S t ą d  p r z e c h o d z i  n a  s t a n o w i s k o  g e n e ­
r a l n e g o  i n s p e k t o r a  „ B u d o z u s u “ . O d  r. 1932 p r z e n o s i  
s i ę  d o  G d y n i  i p r z e c h o d z i  d o  w o l n e j  p r ak t yk i .  
W  la t a c h  19 33 ,3 4  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  N a c z e l n i k a  
W y d z .  T e c h n .  w  K o m i s a r j a c i e  R z ą d u  m .  G d y n i .  Po  
o p u s z c z e n i u  w y że j  w s p o m n i a n e g o  s t a n o w i s k a ,  z o s t a j e

k i e r o w n i k i e m  b u d o w y  g m a c h ó w  Z. G. Su .  W  m i ę ­
d z y c z a s i e  b u d u j e  i p r o j e k t u j e  k i lka  b u d y n k ó w  c z y n ­
s z o w y c h ,  o r a z  n o w o c z e s n y  p a w i l o n  B a t a  w O r ł o w i e .  
P r z e p r o j e k t o w u j e  i p r z e b u d o w u j e  g m a c h  ż e ń s k i e j  
s z k o ł y  g o s p o d a r c z e j  w G d y n i  p rzy  ul.  Mor sk i e j  77.

S t u d j u j ą c  s k r u p u l a t n i e  r o zw ó j  i c h a r a k t e r  z a b u ­
d o w y  G d y n i ,  p. inż.  M i e c z n i k o w s k i  d o s z e d ł  d o  
b a r d z o  c i e k a w y c h  w n i o s k ó w .  Z a z n a c z a  o n  m i a n o ­
wicie,  ż e  c z y n n i k i  m i a r o d a j n e  p rzy  z a g a d n i e n i u  
r o z b u d o w y  m i a s t a  z a s t o s o w a ł y  u s t a w y  b u d o w l a n e ,  
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  m i a s t  s t a r y c h ,  p o d c z a s  g d y  G d y ­
n i a - m i a s t o  p o w s t a j ą c e  n a  z u p e ł n i e  p u s te j  p r z e s t r z e ­
ni ,  w y m a g a ł a  s p e c j a l n e j  u s t a w y  b u d o w l a n e j ,  k t ó r a  
p o z w o l i ł a b y  z a s t o s o w a ć  n o w o c z e s n e  p r ą d y  i r o z ­
w i ą z a n i a  u r b a n i s t y c z n e .  Nie  d o c e n i a n o  r ó w n i e ż  
s z y b k i e j  r o z b u d o w y  s a m e g o  m i a s t a ,  k ł a d ą c  w i e l e  
in i c j a t y w y  i e n e r g j i  w b u d o w ę  p o r tu .  W  t y m  o s t a t ­
n i m  w y p a d k u  wys i łk i  z o s ta ł y  u w i e ń c z o n e  w s p a n i a -  
ł e m i  r e z u l t a t a m i ,  b o w i e m  p o r t  n a s z  n ie  m a  r ó w n e g o  
s o b i e  n a  c a ł y m  B a ł t y k u .
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Z teki arch. Wł. Madeły
U rodzony na z iem i poznańsk ie j i p racu jący tu 

od  lat przeszło 25 daje się poznać n iem a l ca łemu 
p om orsk iem u  społeczeństwu.

Do G dyn i p rzybywa w r. 1926, w okresie  k iedy  
s tanow iła  ona m a leńk ie  m iasteczko. Pierwsze p ra ­
w ie  d o m y  budow ane  na te ren ie  G dyni,  są jego p ro ­
je k te m . Są to 3 cz te rop ię trow e gm achy, stojące 
o bo k  siebie przy ul. Portowe j, tuż przy S tarym  Dę­
bie. W łaśc ic ie lam i tych  d om ów  byli kaszubi.

W  ty m  okresie poczęli do G dyn i nap ływ ać  po- 
lacy ree m ig ia nc i i ludność polska ze wszystk ich stron 
kra ju . Wszyscy zamożnie js i ludz ie  poczęli fundusze 
swe lokow ać w budow ie  dom ów . W ten sposób 
G dyn ia  rozw ija  się dość szybko. A rc h ite k t  Madeła 
ma w ie le  pracy i poświęca dużo sił i pom ys łow ośc i 
w dz iedzin ie  p ro jek tów . W e d łu g  jego  p ro jek tów

budu je  się w ie le  d o m ó w  w mieście  i na pery fer jach. 
K i lka  dużych d o m ó w  przy Pi. W olnośc i i ul. Ś ląskie j 
oraz g m achy  przy ul. Św ię to jańsk ie j —  to wszystko 
praca arch. M ade ły . O gó łem  arch. Madeta ma poza 
sobą p ro je k ty  i budow ę k i lkudz ies ięc iu  d om ów  i 
szereg w ill .  Jeżeli wziąć pod uwagę, że cz łow iek 
ten pracu je  sam, je d y n ie  przy p om ocy  swego m ło ­
dego pom ocn ika , p. .Kleczewskiego, wyobraz ić  sobie 
m ożna ogrom  energ j i  i pracy, w łożony przez arch. 
Madełę, w k ie run ku  zabudow y Gdyni.

Poza pracą zawodową, pracu je  p. Madeła spo łe ­
cznie w Zw. S trze leck im . Ja ko  dob ry  syn O jc z y ­
zny i gorący wyznawca idei Marszałka, kształci je d y ­
nego syna na dz ie lnego żołnierza, oddawszy go na 
studja do O fice rsk ie j Szko ły Zaw odow ej w Torun iu .

Współpraca P. I. M. z Polską Marynarką 
i Lotnictwem

Oddzia ł m orsk i P. I. M. zna jdow a ł się w G dań­
sku do r. 1927, skąd został p rzen ies iony do G dyni 
a w  r, 1930 za insta lowany we w łasnym  gm achu . O d ­
dzia ł M orski składa się z O b se rw a to r jum  M orsk iego 
P. I. M. w G dyni, O bse rw a to r jum  M agne tyczno  - M e ­
teo ro log icznego  w Helu  i 7 s tacyj obse rw acy jnych  
na wybrzeżu. O bs ługu je  port, m aryna rkę  handl. i 
lo tn ic tw o .

Prace te j ins ty tuc j i  idą w k ie ru n ku  n a u k o w y m  
i p rak tycznym . Dział s łużby synop tyczno  - ostrzegaw­
czej jest bezpośrednio  zw iązany ze s troną p raktyczną 
pracy m aryna rk i  i obs ług iw any bez przerw  w ciągu 
24 godzin, nie wy łącza jąc świąt.

Dział k l im a to lo g iczn y  obse rw a to r jum  prowadzi 
badania k l im a tu  wybrzeża.

Dział h y d ro lo g iczny  p row adz i badania  f izyczne 
morza na trzech stacjach brzeżnych oraz na sta t­
kach l in jow ych  na obszarze całego B a łtyku . „D a r  
P o m orza "  podczas swej podróży naoko ło  świata 
p rzeprowadził  również badania  dla P.l.M.a. Oddzia ł

m orsk i P.I M. a. pracu je  z M iędzyna rodow ą  Kom is ją  
w Kopenhadze.

Dział m ągne tyczny  ma zadanie naukow e i p ra ­
k tyczne Przeprowadza się tu badania m agne tyzm u  
z iem i na wybrzeżu, a ponad to  in s t ru m e n ty  m orsk ie  
badane są przez ten dział, z us ta len iem  pop raw ek  
tych  ins trum entów , na co O d d z !ał wystawia  specja l­
ne świadectwa.

Dział zaopatrywan ia  sta tków w m apy  m orsk ie  
i w yda w n ic tw a  p row adzony  jes t rów n ież  bardzo do ­
kładnie.

Całokształt prac i dośw iadczeń O ddz ia łu  M o r ­
skiego spoczywa w rękach kap. w ie lk ie j  żeglugi, 
S tanis ława D łusk iego, by łego dy re k to ra  szko ły  m o r ­
skiej w Baku. Po pow roc ie  do Polski p. D łusk i ob ją ł 
s tanow isko  profesora szkoły m orsk ie j  w Tczewie, a 
obecnie  pracuje  już od 1928 r .w O ddz ia le  M orsk im  
P.l.M.a. za jm u jąc  od 1931 r. odpow iedz ia lne  stano­
w isko  k ie row n ika  tej c iekaw ej p laców k i polskie j.

B. L.

Niesiemy ulgą zwierzętom
Towarzystwo O p iek i nad Zw ierzętam i powsta ło  w 

Gdyni przed k i lku  laty z in ic ja tywy grona osób, 
k tóre  doceniły ważność kwestji  op iek i nad zw ierzę­
tami, tak z punktu  widzenia hum anitarnego, jak  
i społecznego. Dopiero  od dwóch lat Tow. poczęło 
przejawiać większą żywotność. Rozwój Towarzystwa 
w idać bodajże ze stałego jw z ro s tu ]  ilości członków, 
gdyż początkowo liczyło zaledwie 20 osób - obecnie 
zaś przeszło 100 osób.

Członkowie Towarzystwa otaczają szczególną

opieką  konie  gdyńskie. Ze względu na rozbudowę 
miasta, zwierzęta te są używane w dużej ilości jako  
siła pociągowa i w związku z tern bywają  często eks­
p loatowane i ka towane. W arunk i pracy i bytowania  
kon i popraw iły  się ostatnio znacznie i pracowite te 
zwierzęta, o toczone opieką przez specja lnego stałego 
inspektora  Towarzystwa, un ika ją  często kar i bo les­
nych razów swych dręczycieli, k tórzy obawia ją się 
odpowiedzia lności. W yb itną  pom oc okazują T ow a­
rzystwu w te j pracy organy Policji Państwowej. Spo-
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łeczeństwo gdyńskie  mato naogół interesuje się 
sprawam i opiek i nad zwierzętami, a jednak  op.eka 
ta, to kwestja  ku ltury . Nic też dziwnego, że Zarząd 
Towarzystwa dociera do młodzieży, u k tó re j znajduje 
bodaj najw ięcej zrozumienia i p rowadzi szeroką p ro ­
pagandę w szkołach, g łównie  za pom ocą  odczytów 
i pogadanek. O dczytów  młodzież słucha chętnie 
i zakłada własne kó łka  opiek i nad zwierzętami. Pre­
zesem Zarządu Towarzystwa jest p. W ice-Komisarz 
Rządu Szaniawski, w ice-przewodniczącą p. Konsulowa 
Kasprowiczowa, mgr. Pikusiński skarbnik, W iesława 
Bu łhakow a sekretarką. Cz łonkam i Zarządu są pp. 
Komisarz Pol. Państw. G łuchowski, lek. wet. K. M a ­
ciejowski, Dr. praw Mojseowicz, red. Mistat.

Tow. O p iek i Nad Zwierzętam i dąży do założenia 
lecznicy. W ie lu  robo tn ików  przybywa z kresów 
wschodnich wraz ze swem i końm i, w celu znalezie­
nia pracy przy robotach z iemnych. Koń dla tak iego 
człowieka, to n iemal kwestja  życia. Często nasku- 
tek  jak iegoś nieznacznego n iedomagania, k tó rego 
nie można wyleczyć doraźnie z braku lecznicy, 
zwierzę pada, a cz łow iek zostaje pozbawiony swego 
żywiciela. Na budow ę lecznicy zwierzęcej potrzebna 
jest s tosunkowo n iew ie lka suma 6,000 zł, a ponieważ 
pan Komisarz Rządu na sprawę tę zapatruje się bar­
dzo przychyln ie, należy sądzić, że wysiłk i Towarzy­
stwa zostaną uwieńczone pom yś lnym  rezultatem.

J. Gral.

Obozy Campingowe nad Polskiem Morzem

N adm orsk i obóz d la  m łodz ieży polsk ie j powsta ł 
z in c ja tyw y  Leg jonu  M łodych . Obóz ten został na­
s tępn ie  p rze ję ty  przez Tow orzys tw o  N adm orsk ie  O -  
bozów Le tn ich  dla M łodz ieży , k tó re  pod ję ło  się ca ł­
kow itego  w ykończen ia  b udow y  i urządzenia obozu 

Budow a  obozu w ykon an a  była w ed ług  p lanów  i 
pod osob is tem  k ie ro w n ic tw e m  p. N iem ira  B idz iń -  
sk iego - obecnego dy re k to ra  Towarzystwa.

W szeregu d o m ó w  ca m p in g ow ych  umieszcza się 
n iezam ożną m łodz ież z całej Polski. Z dob rdz ie j-  
stwa obozu w L eg jo n o w ie -M o rsk im  (k. Jastarn i)  k o ­
rzystają akadem icy  i o rgan izac je  m łodz ieży  ro b o tn i­

czej jak  O.M.P.

Obozy, wyżej w spom ianego  Towarzystwa, p ro ­
wadzone są rygorystyczn ie . N iezależnie od zasadni­
czych zajęć obozowych i w yk ładów , p ropagu je  się 
wszelk ie  sporty , ze spec ja lnem  uw zg lędn ien iem  spor­
tów  m orsk ich.

Na sezon obecny przewidz iany jest zjazd szeregu 
obozów Organ izac j i  M łodz ieży Pracującej i akade­
m ick ie j.

Dzięki s ta ran iom  Towarzystwa N adm orsk ich  O- 
bozów Le tn ich  dla M łodz ieży, szerokie masy po lsk ich  
a kad em ików  i m łodz ieży  prącu jące j m ogą  korzystać 
z w ypoczynku  nad Polsk iem M orzem , poznać je  i 

pokochać. ( r )

Ostoja katolicyzmu i polskości w Gdańsku.

Kościł Chrystusa Króla w ybu do w an y  został sta­
ran iem  księdza proboszcza Franciszka Rcgaczew- 
skiego. Osoba tego kapłana jest tak  znana i ceniona 
przez gdańskie społeczeństwo polskie, że niesposób

K ośc ió ł  Chrys tusa Kró la  w G dańsku. W o w a lu  ks. R ogaczewsk i 
p roboszcz  pa ra f j i .  W  rogach  f ra g m e n ty  p roces j i  w d n iu  Bożego

Ciała.

nie usłyszeć o działalności tego kapłana, będąc 
w Gdańsku.

W  r. 1928 zain icjował ks. proboszcz budowę k o ­
ścioła w Gdańsku, pragnąc zjednoczyć całe polskie 
społeczeństwo pod znakiem Krzyża. Myślą p rzewo­
dnią kapłana jest op ieka  nad w iernem i od urodzenia, 
aż po grób. Polskie Towarzystwo Budow y kościołe 
Chrystusa Króla uzyskuje w p ływ y  ze sk ładek człon­
kowskich, zabaw i went. Dzięki n iezmordowanej 
pracy ks. Rogaczewskiego wzniesiono kościół, pod 
k tó rego  powierzchnią urządzono świetlice i mie jsce 
zebrań dla m łodzieży katolickiej. M łodzież parafjalna 
posiada już własną orkiestrę i czytelnię w s tad jum  
organizacjij

Kościół mieści się na dawnych terenach fo r ty ­
f ikacy jnych  i uważany jest przez ks. Rogaczewskiego 
raczej za tym czasowy Dom  Boży. Proboszcz 
pragnie w przyszłości w ybudow ać kościoł znacznie 
okazalszy, obecny zaś zamienić na dom  ludowy. 
Parafja Chrystusa Króla skupia po laków  ze 7 parafji 
n iem ieckich (ok. 9.000 osób). Ks. Rogaczewski znany 
jest na te renie  Gdańska jako  dzie lny bojow iec pol-
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skości, walczący już od lat 16 o każdą duszą p o l­
skiego dziecka.

Pośw ięcenie kościo ła odby ło  się w r. 1932. Od 
chw ili pośw ięcenia kościo ła, prace parafji rozw ińę ły 
się tak znacznie i zatoczyły tak ie  kręg i, że sp row a­
dzono w ikarjusza.

W  k ie run ku  w ychow aw czym  i spo łecznym  w ie lka  
pom oc przynosi po lsk ie j ko lo n ji w G dańsku pracą 
S. S. D om in ikanek , k tó re  m im o  ciężkich w a run kó w  
m ate rja lnych  pracują  o fia rn ie  nad w ychow an iem  p o l­
skie j m łodzieży na dzie lnych obyw ate li k ra ju .

B. L ib r

W a ż n e  dla tu ry s tó w  j k u ra c ju s z y
Pensjonat „H e n ry k a "  w  G dyn i 

ul. Sędzick iego 8.

Po łożony  nad m orzem , czyn i  ze w n ę t rzn ie  w rażen ie  
d w o rk u  po lsk iego . W ła śc ic ie lka  pens jona tu ,  p. Ka ta rzyna  
C z icze r inow a ,  p ro w a d z i  go osob iśc ie  już  od 1926 r. Jako  
k resow ianka  w zo ru je  się na k u c h n i  rosy jsk ie j  i gośc ie  sp ra ­
g n ie n i  p ew nych  zm ian  w d z ie d z in ie  s m a k o ły k ó w ,  m a ją  m o ż ­
ność  p odz iw iać  sz tukę  ku l in a rn ą  p. C z icze r inow e j .  G ośćm i 
pe n s jo na tu  są p rzew ażn ie  ludz ie  w o ln ych  zaw odów  i i n te l i ­
genc ja  p racu jąca . Pokó j  z u t r z y m a n ie m  w pe łn i  sezonu  kosz,- 
tu je  8— 10 zł dz ie n n ie  (wraz z t r z y k ro tn y m  p o s i łk ie m ).  W y ­
c ie c z k i  szko lne  u zysku ją  spec ja lne  u lg i .  Śn iadan ie  dla w y c ie ­
c z e k  10 gr, bu łka  z m as łem  10 gr, ja jk o  got.  10 gr, ob ia d  80 
i 70 gr, dan ia  m ięsne 50 gr. Noc leg i  dia w yc ie c z e k  55 gr. 
i 1 zł. U lg i  te są s tosowane dla  ce lów p ropagandy  w ybrzeża ,  
chcą c  p rze ko n a ć  sp o łeczeńs tw o  iż Gdyn ia  n ie  jes t  już  m ias tem  
i  u z d ro w is k ie m  d roższem  od in n y c h  m ie jscow ośc i .

sw o ich  m u ra c h  całą  in te l ig e n c ję  m ie jsco w ą  i w ie lu  p rz y je z d ­
nych. Spo tkać  tu m ożn a  brać a r tys tyczną ,  m a la rską  i p rz e d ­
s taw ic ie l i  w o ln y c h  zawodów. Poko je  duże  i s łoneczne  z 
wodą  bieżącą, ce n t ra ln e m  o g rze w a n ie m ,  ła z ie n k ą  e le k t ryczn ą  
i t. p. Ceny p o k o jó w  wraz  z c a ło d z ie n ne m  u t rz y m a n ie m  już  
od 8 zł w sezenie . K uchn ia  w arszaw ska pod o sob is tym  na d ­
z o re m  w łaśc ic ie lk i  pens jona tu ,  k tó ra  o t rz y m a ła  w r 1914 z ło ­
ty  m ad a l  za sz tu kę  k u l in a rn ą .  Na żądanie  p row adz i  się k u ­
ch n ię  d je tes tyczna . Pani T yszkow w iczo w a  p row adz i ła  w ro k u  
1934/35 d z ia ł  gospodarczy  o b o zów  le tn ich  im . Ż e ro m sk ieg o  
i p o t ra f i ła  w y ż y w ić  o k o ło  6.003 ludzi.  W łaśc ic ie lka  p e n s jona tu  
p rz y jm u je  w yc ie c z k i  z b io ro w e  osób d o ro s łych  i m łodz ieży .  
K oszt d z ienny  od osoby do ros łe j  od 1 zł i 2 zł —  m łodz ież  
szko lna  t y lk o  50 gr.

P ra w d z iw e m i w a lo ra m i  pe n s jo na tu  jest b l iskość  m orza , 
p laży,  lasu i bo iska  spo rtow ego .

Pensjonat „ H a n k a "  w G dyn i 
ul. S ienk iew icza 32

W il la  pensjonat „W ie s in e k "  G dyn ia  
ul. S ienk iew icza 2, tel. 20-51

Pensjonat „ Z g o d a "  w Gdyni. P o łożen ie  tego  pens jona tu  jes t  w ym a rz o n e .  W pob l iżu  
m orza  i p łaży tu ż  przy  sa m ym  mieście , z s z e ro k im  w id o k ie m  
z ta rasu  na m o i  ze i oko l icę .

Poko je  na sezon w duże j  i lośc i i ró ż n e j  w ie lkośc i,  K u c h ­
nia warszawska i ja rska pcd oso b is tym  n a d z o re m  w łaśc ic ie lk i  
p. J a d w ig i  P ankow sk ie j .  Ceny p o ko ju  z u t r z y m a n ie m  (3— 4 
d z ie n n ie  p o s i łk i  i od 8 zł w zwyż. P ens jona t czyn n y  jes t  cały  
rok .  W poko jach  woda bież. - w z im ie  c e n t ra ln e  ogrzew an ie .  
Pens jona t p rz y jm u je  rów n ież  w yc ieczk i  z b io ro w e  za o p ła tą  od 
80 gr. od osoby.

F ra g m e n t  sa lonu ,

N jd  s a m y m  m o rz e m  w o to c z e n iu  ig las tego  lasu,~p.zy 
u l.  Paderew sk iego  17 zna jdu je  się pens jona t  p. M ic h a l in y  Ty- 
szk ie w iczo w e j .  „Z g o d a "  o tw a r ta  jest cały  rok ,  a skup ia  w

M i ły ,  jak  cacko  pens jona t,  w łasność p. f ld w e n to w ic z o w e j  
żony  znanego  p o lsk iego  a rtys ty ,  jest p raw dz iw ą  p rzys tan ią  
d la  k u l tu ra ln e g o  świata. P oko je  u rzą d zo n e  e fek tow n ie  i ze 
sm a k ie m ,  czyste jasne  i p rzy tu ln e ,  ceny  od 7 do 9 zł wraz 
z u t r z y m a n ie m .  K u ch n ia  p ro w a d zo n a  pod  o k ie m  p. f ld w e n -  
to w iczo w e j ,  s tosu je  rów n ież  dan ia  d je te tyczne ,  p o s i łk i  4 razy 
dz ienn ie .

P o łożen ie  pe n s jo na tu  p iękne , z w id o k ie m  na m orze ,

15)



Pracownia  k raw iecka  W a c ła w a  K ow a lsk iego  
w  G dyn i.

Po t r z y d z ie s to le tn im  sw o im  p obyc ie  w s to l icy  naszej 
W arszaw ie  p rzy jechą t  p. W ac ław  K ow a lsk i  do G dyn i  i tu  za ­
ło ży ł  swą p racow n ią .  O zas łużone j  do b re j  o p in j i  św iadczy  
fak t ,  że wszyscy n iem a l m ie jsco w i  i p rzy jezd n i  panow ie  u b ie ­
ra ją  się w p ra c o w n i  Kowa lsk iego .

Poza pracą zaw odow ą  m is l rz  K ow a lsk i  pośw ięca  wie le  
czasu pracy spo łeczne j .  Jest je d n y m  z na js ta rszych  leg jon i-  
s tów pu łask ich .  Posiada K rzyż  N iepod ległe  ści i w ie le  o d z n a ­
czeń za p racę  n ie p o d leg ło śc io w ą  w Rosji, gdz ie  rów n ież  p ro ­
w a d z i ł  swó j zak ład .  P ie rw szy  sz tanda r  Legj.  Pu łask ich  ro b i ł  
sam p. Kow a lsk i ,  a obecn ie  u fu n d o w a ł  w ła sn ym  kosz tem  
sz tanda r  dla L e g jo n u  Pu łask iego . Wśród k o le g ó w  sw o ich  
zn a n y  jest ja ko  c z ło w ie k  w ie lk ie g o  serca, gdyż  w m ia rę  sił 
sw o ich  pom aga  zawsze czyn e m  lub  radą W n ie p o d le g ło ś c io ­
w ych  p racach  pom aga ła  d z ie ln ie  sw em u  m a łż o n k o w i  śp. żona 
jego, k tó ra  przed k i l k u  m ie s ią cam i opuśc i ła  go b e zpow ro tn ie .

KRONIKA GDYNI

Rada M ie jska w G dyn i Z a p o c z ą tk o w a ła  

Zb ió rkę  na fundusz O b ro n y  N a ro d o w e j

Rada m ie jska  w G dyn i u ch w a l i ła  je d n o g ło ś n ie  przezna* 
czyć  sum ę 50,000 zł. na F undusz  O b ro n y  N arodow e j.  Na leży 
p rzypuszczać , że wysoce  o b yw a te lsk i  ten  p rzyk ład  z a p o czą t ­
k ow a ł z b ió rkę  spo łeczeńs tw a  G dyńsk iego ,  k tó re  n ie  poskąp i  

o f ia r .

Kredyty  Budow lane d la  G dyn i
Z o g ó lne j  s u m y  3,000,000 zł.  p rze zn a czo n ych  przez B. 

G. K. dla G d yn i  na ro k  b ieżący, w p łyn ę ła  o s ta tn io  do O d ­
d z ia łu  G d yńsk iego  B. G. K. sum a zł. 700,000. Na b ieżący rok  
b u d o w la n y  w p ły n ę ło  do tychcza s  zł, 1,200,000 a pozos ta ła  re ­
szta  p rzes łana  z a pew n ie  zos tan ie  w n ie d a le k ie j  p rzysz łośc i ,  
co u m o ż l iw i  G dyn i  w y k o ń c z e n ie  ro z p o c z ę ty c h  już  gm achów .

Doniosłe znaczen ia  Ta rgów  G dyńskich
W obec o g ran iczeń  d e w iz o w y c h  i im p o r to w y c h  po lska 

p rodukc ja ,  a szczegó ln ie  p ro d u kc ja  m orska  ma sze rok ie  m o ­
ż l iw o ś c i  rozw o ju .

Z b l iża jące  się Targ i G dyńsk ie  fod 28 czerwca, do 12 l ip - 
ca) u m o ż l iw ia ją  za in te re s o w a n y m  p ro d u c e n to m ,  w p ro w a d z e n ie  
na m ors .d  r y n e k  k ra jow y  i r y n k i  zag ran iczne  szcze l iwa, p łó t ­
na żag low ego,  s iec i,  l in , ub rań  i o buw ia  ryba ck ie g o ,  s i ln ik ó w  
dla k u t ró w  i w ie lu  in n y c h  a r ty k u łó w ,  k tó re  w duże j  części są 

do nas im p o r to w a n e ,  z zagran icy .

W  trosce o przysz łe  poko len ie .
Pragnąc podtrzymać ciągłość opieki nad ubogą dziatwą 

szkolną, która w ciągu roku szkolnego korzystała z akcji 
dożywiania zorganizowanej przez Kom itet Pomocy dla dzia­
tw y  szkolnej P. Komisarz Rządu mgr. Sokół postanowił 
zorganizować dla lejże dziatw y conajmniej czterotygodniowe 
kolonje wakacyjne.

K ierow nictw o tej akcji powierzone zostało radnemu 
p. M ista tow i, k tó ry  wspólnie z naczelnikiem W ydziału Opieki 
Społecznej p. dr. Stankiewiczem i komisarycznym Przewo­
dniczącym Rady Szkolnej p. Skóbiszowskim powołali do 
szerszej współpracy obszerniejszy Komitet, składajacy się 
z przedstawicieli Komitetów rodzicielskich, kierowników  
Szkół powszechnych, oraz osób znanych ze swej o.iarnej 
działalności

Z kolonii tych ma korzystać ok. 1500 dzia tw y szkolnej 
obojga płci, która rozlokowaną zostanie w kilkunastu ośrod­
kach na Pomorzu, posiadających najlepsze w arunki k lim a­
tyczne, aprowizacyjne i sanitarne

Przed k ilku  dniami Patronat kolonij, za pomocą całej 
prasy pomorskiej zaapelował do ziemiaństwa powiatów mor­
skiego, kartuskiego, kościerskiego, tucholskiego i chojnickiego, 
jak również do nadleśnictw tychże powiatów, aby zechcieli 
zgłaszać swoje oferty na pomieszczenie dzia tw y w partjach 
od 50 do 100.

Niestety dotychczas apel ten nie odniósł należytego 
sku tku , co jest tym więcej zadziwiającem, że przecież pobyt 
takiej kolonji, przyniósłby pewne korzyści i miejscowej lu ­
dności dajac jej możność zbycia swoich produktów  gospo­
darczych.

Ponieważ koszt urządzenia tych  ko lon ij obliczony jest 
na ok.: 45.000 zł. a Kom itet ma dotychczas zapewnione za­
ledwie 20.000 do 25.000 zł. przeto apelujemy do zawsze 
ofiarnego naszego społeczeństwa, zwłaszcza na tak szla­
chetny cel jak troska o zdrowie najbiedniejszej dziatw y, aby 
i w tym  wypadku nie zechciało odmówić Kom ite tow i swego 
poparcia materialnego.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny — Bronisława Librąchowa. Redakcja i administracja. Gdynia, 
ul. Marsz Focha 23. Redakcja czynna w poniedziałki, czwartki i soboty -  od godz. 10-tej do 12-tej.

Administracja czynna codziennie od godz. 9—tej do 15-tej.  _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ceny ogłoszeń: 2 strona okładki -  150 zł, 1 2 stf> .85, zl, XU Str. 50 zł; 3 str. okładki -  130 zł, V* str. 
-  75 zł 1 , str. -  40 zł, '/« str. 25 zł, 1/1C str. -  15 zł. W rubryce firm poleconych -  10 zł. 4 str okładki 
ceny jak w 2-giej str. Opisy: -  za 1 wiersz przez 1 szpaltę w tekście -  _ 1-50 gr, za tekstem 
1 25 gr Prenumerata roczna z przesyłką -  14.20 gr. półroczna z przesyłką -  /,10 gr, Rękopisów m e-

zamówionych redakcja nie z w r a c a . ______________ ___________

część m ias ta  i basen P rezydenta .  Goście  pos iada ją  do swego 
u ż y tk u  rad jo ,  p o k ó j  b ryd żo w y ,  łączn ie  z ja d a ln ią  i t. d.

P rzew idyw ać  na leży ,  że , ,W ie s in e k “  p to w a d z o n y  przez 
p. f ld w e n to w ic z o w ą  ju ż  od 6 la t ,  będz ie  i w t y m  ro k u  p rz e ­
p e łn io n y  ja k  zw yk le .
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Znalaz ł wyjście.
Dwaj kupcy żydowscy wygrali na loterji  znaczną sumę. 

Doszli  do przekonania, że wygrawszy razem pieniądze, muszą 
wspóln ie prowadzić in teresy handlowe. Z łoży l i czasowo swe 
kapita ły  u miejscowego rabina, z zastrzeżeniem, że żaden 
z nich nie ma prawa podjąć całości, ani części gotówki, je ­
żeli drugi nie będzie przy tern obecny.

Po up ływie pewnego czasu dwaj wspóln icy przeprowa­
dz i l i  bardzo korzystną tranzakcję kupna koni, która odbywała 
się w miasteczku na rynku. Na kupno kon i potrzebna była 
cała suma wygranych pieniędzy. Obaj kupcy nie mogli odejść 
jednocześnie, bojąc się by w czasie ich nieobecności nie 
podwyższył ktoś inny ceny i nie nabył kon i.  Rabin mieszkał 
na rynku. Wspólnicy zdecydowali,  że jeden z nich pójdzie 
do rabina po pieniądze, a gdy rabin stanie w oknie , to drugi 
da mu znak, że pieniądze można wydać. Tak się też siato 
Rabin pieniądze wydał, lecz nieuczciwy wspóln ik, mający po­
ważny kapitał w ręku nie wrócił do kolegi, lecz uciekł w nie­
w iadom ym  kierunku. Kiedy wszelkie poszukiwania były bez­
skuteczne, pokrzywdzony, powołując się na umowę przy po­
zostawieniu u rabina wygranej,  zażądał zwrotu swej części. 
Nie mogąc nic wskórać dobrowoln ie  zaskarżył rabina do sadu 
motywu jąc swą skargę tern, że rabin przywłasczył sobie jego 
gotówkę.

Rabin sprawę wygrał - a w jak i sposób i jak się t łu m a ­
czy ł?  Może nam odpowiedzą czyteln icy. Odpowiedź nasza 
ukaże się w następnym numerze.

Kqcik Dla Pań
W posczególnych numerach naszego pisma podawać, 

będziemy wiadomości z dziedziny racjonalnej kosmetyk i,  p ierw­
szej pomocy domowej w wypadkach nagłych zasłabnięć, w ia ­
domości z dziedziny mody, kobiecych roboót ręcznych, gos­
podarstwa domowego, sztuk i kul inarnej i t.d.

Dziś, zapoczątkowując ten dział podajemy kilka ogó l­
nych przepisów. W numerze następnym podamy kilka drobią 
zgów kosmetycznych. Wszystkie wiadomości, podawane przez 
nasze pismo pochodzą od ludzi dokładnie znających poszcze­
gólne dziedziny i posiadających pełne prawo udzie lenia fa ­
chowych in formacyj.

Smaczna Baba „Piaskowa"
60 dekagramów masła utrzeć wałkiem na rzadka masę 

(trzeć pół godz.) następnie wsypać 60 dekagramów cukru=pu= 
dru, proszek waniljowy, kieliszek araku i dokładnie wymie­
szać, Pół kgr. mąki przennej i takąż ilość mąki kartoflane, 
sypać na zmianę łyżkę stołową, dodając po każdej łyżce jed* 
no całe jajko, mieszając ciągle (łyżka mąki kart. łyżka mą­
ki pszennej, jedno jajko i t.d.). Do całej porcji ciasta zużywa 

jaj. Kiedy ciasto gotowe, wsypać 1/3 część proszku do 
pieczenia, wymieszać dokładnie, włożyć do formy wysmaro­
wanej masłem i wysypanej bułeczką tarta i wstawić do nie* 
zbyt gorącego pieca. Ciasto winno się piec godzinę t, j. do 
chwili, aż dostanie wypukły czub, popękany i zrumieniony 
dokładnie. Móźna sprawdzić patykiem, który po wyjęciu z 
ciasta winien być zupełnie suchy.

Pranie swetrów i bluzek wełnianych.
Rozgotować kawałek (15 dkg.) mydła najepszego, wy* 

studzić, aby było lekko ciepłe, zamoczyć wełnę i wyciskac w 
mydle, nie trąc i nie wykręcając. Fo wypraniu dwu lub trzy* 
krotnem, wycisnąć dokładnie jednak nie wyżymać, wypłukać 
dwa razy w letniej wodzie z dodatkiem odrobiny sody (dla 
odciągnięcia mydła), a następnie wypłukać jeszcze w letniej 
czystej wodzie, wycisnąć dokładnie w suche płótno i rozło* 
żyć, nadając należytą formę. Kiedy wełna wyschnie można 
[ą lekko sparować żelazkiem przez mokre płótno. Do paro­
wania rzeczy wełnianych żelazko nie powinno być bardzo 
gorące. Wełen, posiadających mieszane kolory nie należy 
prać domowym sposobem

R E B U S  
UŁOŻYŁ ,,J'

K U I Ł T W A

L O G O G R Y F

W każdy rząd poziomy należy wpisać po dwa wyrazy 
sześcioliterowe. Ostatnia li tera pierwszego wyrazu jest począt­
kową drugiego.

Rządy p ionowe: pierwszy, szósty i jedenasty czytane 
zgóry na dół, dadzą rozwiązanie.

Rząd pierwszy poziomo - cyklista -  instytucja, Instytut 
2. - Rada Krajowa Litwy, - uchwyt kotwica zegarowa 3 - ina­
czej otaczaj - owoc drzewa z rodziny jab łonkowatych 4 - ra­
zem, wespół - zastaw, kaucja wspak). 5 - powoln i, posłuszni 
(wspak) - krople płynu, spadającego na podstawkę. 6 - baranek 
m łody (wspak), naśladuj (wspak) 7 - szczupłe, w io tk ie  - prorok 
izraelski. 8 - podstawka do nut - błazeński. pocieszny, szyders- 
ki.  9 - składowa część krwi - wybryk, wyskok. 10 - inaczej 
rozpędzenie, rozproszenie - specja lny rodzaj małej maczugi. 
11 - gwałtowna burza wirowa - inaczej nacja (w 2) przypadku 
licz. pojed). 12 - mała kita p iór  - skóra m łodego bydlęcia 
(wspak). 13 człowiek mocny, władca - nfejasno, niewyraźnie.

Termin nadsyłania rozwiązań do dnia 25 czerwca. Na­
grody: książka beletrystyczna, e lektryczna la tarka, kom ple t 
mydeł toaletowych.

Fasola po grecku
Dia czterech osób ugotować mięko 1/4 kg. fasoli. U- 

smaźyć w maśle, nie rumieniąc bardzo, dwie duże cebule 
zmieszać z przetartemi pomidorami, zadusić pod pokrywą ok. 
10 minut. Zaprawę pomidorową wlać do nieodcedzonej faso* 
li, zaprawić wszystko mąką, wkroić 14 kg. kiełbasy, zago­
tować i wydać na stół.
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ODDZIAŁ W  GDYNI - MARSZAŁKA FOCHA NR. 23.

‘

W y k o n y w a  r o b o t y
m alarsk ie  proste i ozdobne, wsze lk ie  remonty 
w nę trz  i fasad fron tow ych  po w łasnych rusz tow a­
niach o ra z  robo ty  budow lane . Firma istnieje od  
1904- r .  i os ta tn io  w y k o n a ła  nastepu jqce roboty : 
konserw ac ja  b ud ynków  Politechniki W arszaw sk ie j 
od 1918 r .  fasadę  Teatru W ie lk ie g o  i w nę trz  w  
1926  r .  ro b o ty  m a la rsk ie  w  nowym  budynku 
Spółdz. Mieszk. Urzędn. Min. Sp raw ied liw ośc i „T e ­
m ida " ,  Korp. O ch ro ny  Pogran icza , w  dom ach ks. 
Czertwertyńskich , ks. Massalskich, kościo ły : Św. Krzy­
ża i O .O .  Jezu itów  w  W a rs z a w ie  i w ie le  innych:

Teraz i w  Sopotach

masz dobrą k a wą  i c i a s t k a

i to  u P o la k a !

•iim b  ■  ■  ■ ■ ■  ■  w  m m  ■

Popularny w Gdyni ,FANGRAT‘
o tworzy ł  f i l ję w  Sopotach 

Seestrasse 31

D o k ą d  w s z y s t k i c h  z a p r a s z a

Będgc w  Sopocie 

s t o ł u j c i e  s i ę  

w  r e s t a u r a c j i

WESTLERA
Siidstrasse 12.

I __________

„O P T Y N A U T“
Gdynia, ul. Świętojańska 34. Tel. 13-74.

Magazyn instrumentów nautycznych i optycznych, 

zaopatrywanie okrętów, yachtów i szkunerów. -


